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W IADOM OŚCI K R A JO W E
N A J J A Ś N IE J S Z Y  PA N, N ajwyżej rozkazać  raczy ł 

oznajmić podziękow anie , za złożone JE G O  C ESA R 
S K IE J  MOŚCI, w czasie by tnośc i w W arszawie: p rzez  
p ro b o s z c z a  w B rań szczy ku  gubern j i  P łock ie j ,  x iędza 
Bonifacego Ostrzykowskiego, w iersze napisane przez 
niego w M oskw ie ,  podczas  świętej koronacj i ,— przez  
u trzym ującego pensję  o cz te rech k lassach  w W a rs z a 
wie, magistra  p raw  Leszczyńskiego, p rogram aty  nauk 
n a  te jże pensj i  w  ciągu 14-letniego istnienia je j  w y k ła 
dan ych ,—  i p rzez  in sp ek to ra  zak ła dó w  nauko w y ch  
p ry w a tn y c h  w W arszaw ie  D enoix, now ą  Chrystom atję  
F ra n c u z k ą  jego  uk ładu .

—  R a d a  adm in is tracy jna ,  na posiedzeniu  z d. 1 (13) 
l is topada  r. b. udzieliła  inżenjerow i linji telegraficznej 
w  Cesarstwie, 'W alterow i Siemens, 10-letni list p rz y 
znania w ynalauku  n a  piec je^ o  pom y s łu  do topienia  
wszelk iego rodza ju  metali oraz w ytap ian ia  szkła.

U S T A W A

TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

( C i ą g  d a l s z y . )
§ 1 1 .  Członkowie czynni mają  praw o: a) brać 

udział w  ogólnych  zebraniach T ow arzystw a , na 
nich zdania swoje objawiać, wnioski czynić i one 
popierać, rachunki przez komitet sk ładane roz trzą 
sać, takow e zatw ierdzać i n a d  przedm iotam i do 
zakresu działań zebrania ogólnego naleząceini glo
sować; b) w ybierać  większością głosów prezesa, 
vice-prezesa, członków komitetu i członków to w a 
rz y s tw a ;  c) zasięgać pom ocy i r a d y  komitetu 
w  przedmiotach rolniczych; d) korzys tać  z bibljo- 
teki, mieć wstęp do muzeum T o w arzy s tw a ,  zwie
dzać  g o sp o d a rs tw a  w zorow e pod  jego  wpływem 
p row adzone , tudziez’ bezpłatnie o trzym yw ać rocz
niki T ow arzy s tw a .

§ 12. Członkowie zalegający w rocznej opłacie 
składki, u traca ją  p raw a  artykułem  poprzednim  
opisane, skoroby zaś po trzykrotnem  wezwaniu 
komitetu, z uiszczeniem opła ty  nie pośpieszyli, za 
w ystępu jących  z T o w arzy s tw a  uznani zostaną.

§ 13. Kaz’dy  członek wystąpić  może z T o w a rz y 

s tw a  przez oświadczenie na piśmie (woli swojej 
komitetowi.

§ 14. Członkowie honorow i korzystają  z praw 
na mocy § 11 członkom czynnym służących; przy 
głosow aniach wszakże nie mają udziału. Udział 
ich vv pracach T o w arzys tw a ,  zostawiony je s t  do 
brej ich woli.

R o z d zia ł  I I I .
0 zarządzie Towarzystwa.

§ 15. Bezpośredni zarząd  Tow arzystw a , należy 
do kom itetu  z grona członków czynnych, na ze
braniu ogólnem wybranego.

§ 16. Komitet je s t  reprezentantem i pełnomoc
nikiem (Towarzystwa, załatwia czynności i sp ra 
wuje wszelkie jego  interessa, zgodnie z przepisa
mi niniejszej ustaw y i w duchu uchw ał ogólnego 
zebrania.

§ 17. K om ite t sk łada się z prezesa T o w a rz y 
stwa, rice-prezesa i 16tu członków. Oprócz tego 
stałymi członkami komitetu z urzędu są: p rezydu
jący  w radzie przemysłowej przy Iv. R. S. W . i D. 
i dy rek to r  insty tu tu  gospodars tw a  wiejskiego i le
śnictwa w Marymoncie.

§ 18. Prezes wybieranym je s t  z pomiędzy człon
ków  czynnych przez ogólne zebranie, p ros tą  wię
kszością głosów, na la t  6, po upływ ie k tórych  na 
nowo obranym  być może.

§ 19. Namiestnik K rólestw a w ybór  prezesa za
twierdza.

§ 20. Prezes zwołuje zebrania ogólne i naznacza 
posiedzenia komitetu, przewodniczy tak na ogól
nych  zebran iach , jak o  też i na posiedzeniach ko 
mitetu.

§ 21. P rezes  o tw iera  i zam yka posiedzenia o- 
gólnego zebrania T ow arzystw a , przestrzega loso
wania i podpisu je  łącznie z sekretarzem protokół, 
k tórego jed en  exemplarz winien być  przedstawiony 
dyrek to row i głównemu prezydujacem u w  Kom.
R. S. W . i D.

Na prezesie spoczyw a obowiązek przestrzegania 
biegu obrad, i w skutku  tego, nie ty lko może on 
przeciąć rozp raw y  i zam knąć posiedzenie na któ- 
rernby zaszło co wychodzącego z granic rzeczy
wistego przeznaczenia T o w arzy s tw a ,  lecz je s t  i

odpowiedzialnym za niezachowanie należytego 
po rządku  i prawności obrad.

§ 22. P rezes  przewodnicząc posiedzeniom ko
mitetu T ow arzystw a , rozdziela zatrudnienia p o 
między członków, i wraz z sekretarzem podpisuje  
wszelkie korrespondeneje  komitetu.

§ 23. Prezes może na ogólnem zebraniu T o w a 
rzystw a, żądać  uwolnienia od obowiązków. T o 
warzystwo w takim razić niezwłocznie przystępuje 
do wyboru nowego prezesa, a zanim tenże zyska 
potwierdzenie Namiestnika Królestwa, yice-prezes 
pełni obowiązki prezesa. (d. w.)

CHOWA NADAWCZA
W Z G L Ę D E M  

D R Ó G  Ż E L A ZN Y C H  
YY K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

( C i ą g  d a l s z y . )
Art. 15. W  taryfach p rzew ozu  osób i tow arów , ma

ximum oznaczonych op ła t ,  nie będzie  mogło p rzeno
sić najw yższych cen ustanowionych na linji drogi że
laznej W a rszaw sk o -P e te rsbu rgsk ie j .

Ceny nie mogą bvć podw yższone  nad  tę s topę  bez 
pozw olenia  rządu; zmniejszenie zaś ich zależy o d  T o 
warzystwa.

Taryffy raz obniżone mogą być podnies ione aż do 
stopnia  maximum, lecz ty iko po trzechmiesięcznej ich 
w ykonalności i za poprzedn iem  zawiadomieniem na 
miesiąc jeden .

K osz ta  d od a tk ow e ,  niewziniankowane yvtaryfie, j ak o  
to: przenoszenia ,  przew ożenia ,  ładow ania , w y ład o w a 
nia i sk ładow ego, na przystaniach i sk ładach  kolei że
laznych, niemniej kosz ta  ubezpieczeń, op łacane b ęd ą  
niezależnie od  cen p rzew ozow ych  taryffy, lecz w edług  
s topy  przez rząd  zatrvierdzonej.

Ceny p rzew ozow e osób i tow arów  b ę d ą  je d n a k o w e  
dla w szystk ich  z w yjątkam i następującemi:

W o js k o w i  C E S A R S K IE J  siły zbrojnej lądowej i 
morskiej , po dróżu jący  po s łużbie ,  pojedyńczo lub 
w oddziałach, płacić mają je d n ę  czw artą  taryffy o b o 
wiązującej.

Konie, bagaże, efekta wojskoYre, b ro ń  i p rzy b o ry  
wojenne oddziałów  w o jskow ych  płacić b ę d ą  po ło w ę  
taryfy  obowiązującej.

Jeś li  p rzedm ioty  sk ładające  p rzy b o ry  wojenne nie

MUC BDKiJEIIA.
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI

SiieboszczyUa l* itntofla

Z P A P IE R Ó W  P O  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
p rz e i  '

Eleonorę Sztyrmer.
T o m  I.

( Ciąg dalszy).

Uczyniwszy postanowienie pośw ięcić tę noc 
na wasz pożytek, najmilsi przyjaciele moi, 
spisałem co prędzej wszystko co się zawiera 
4V poprzedzających rozdziałach, i ciągnę te
raz dalej, jak następuje:

Co zacz jest czytać pow ieść lub słuchać o- 
powiadanej?

Jest to oderwać się od rzeczywistego ży
cia, - ódzieć przed sobą jakieś osoby, któ
rych nikt inny nie widzi, które albo dawno

pomarły, ałbo nigdy nie żyły na świecie; pa
trzeć na wypadki, co się zdarzyły przed na- 
szem narodzeniem, najczęściej sfałszowane i 
wierutnie przekręcone, na jakieś przygody 
wymyślone, zaplątane, dziwaczne; —  na ja 
kieś brednie niezdrowego mózgu, albo djabel- 
ską koinedję.

Jest to śmiać się lub płakać, kiedy nam się 
nie przydarzyło nic szczególnego, czuć w ser
cu: Wzruszenie, radość, litość, zgrozę, rozpacz, 
bez żadnej rzeczywistej przyczyny; —  wisieć 
na haku kilka godzin i męczyć się okropnie, 
wtedy, kiedy nas otacza cisza i pokój niczem  
nie zakłócony, daleki od rzetelnego smutku, 
zgryzoty lub nieszczęścia.

Jest to wreszcie wyrabiać z sobą dziwac
twa, w łaściw e tylko dzieciom iwarjatom. Jest 
to nawet zapomnieć osobistej godności, bo już- 
ci, jeżeli człow iek honoru uważa za obrazę, 
kiedy mu kto na nogę nastąpi albo go popchnie 
nieostrożnie, to jakże pozwolić nieznajome
mu autorowi ściskać nam pierś, rozpalać mózg 
miętosić serce, jak cytrynę do limonady?

Słowem; gdybym z doświadczenia nie w ie
dział, że takie same dziwactwa, kropka w kro
pkę, zdarzają się też we śnie, który jest tak

że oderwaniem od rzeczywistego życia; to- 
bym tej zagadki nigdy nie pojął. Ale widząc 
dowodnie że skutki snu bywają takie same jak 
skutki czytania powieści, pozwalam sobie u- 
czynić wniosek, że i przyczyny muszą być je 
dnakowe, to jest że kto czyta powieść ten o- 
czewiście śpi, tylko nie zamykając powiek;-— 
der schldft, — der trdumt — der schldft und 
trdumt. Przy tem zdaniu, pozostanę, dopóki 
mnie kto nie przekona że się m ylę.

Nie spodziewam się, żeby kto powstał prze
ciw tak dokładnie dowiedzionej, że nie po
wiem dotykalnej prawdzie. Nie spodziewam  
się. Ale mniejsza o to. Niechaj występuje; —■ 
będziemy rozumować; — przecie na to żyje
my w XIX wieku żebyśmy o wszystkiem ro
zumowali? — A tym czasem , wolno mi wie
rzyć, i wy najmilsi wierzcie, że czytać powieść 
jest zupełnie to samo co spać i na odwrót, 
spać to samo co czytać powieść. We śnie mo
żna widzieć rozmaite niedorzeczności i w p o 
wieści także, z tą jednak różnicą, że znacze
nie snów tłumaczą senniki i stare baby, a zna
czenia powieści, częstokroć nikt w  świecie nie 
zdoła objaśnić, nie wyłączając i autora. —  Po 
przebudzeniu sie z naturalnego snu, tylko pro-



b y ły  w yraźnie w ym ienione w szczegółow ym  ro zk ładz ie  
taryffy, z rów nane b ęd ą  z d rugą  k lassą  tow arów .

Jeżeliby  dla p rzew ozu  w ojska lub jak ich k o lw iek  
p rzy b o ró w  w ojennych rząd  po trzeb o w ał w szystk ich  
środków  przew ozow ych ko le i żelaznych, T o w arzy 
stw o je s t  obow iązane oddać je  do rozrządzen ia  rz ą d o 
w ego, a to  za po łow ę ceny tary fow ej. W szakże  żąd a 
nie nie m oże o to nastąp ić , ty lko na polecenie N am iest
n ika  K rólew skiego w K rólestw ie Polskiem .

W  razie gdyby  na  sku tek  tak ich  zażądać, dochody  
d róg  żelaznych pon iosły  znaczny uszczerbek , sp ó łk a  
m ieć będzie  p raw o  do ('stosunkow ego w ynagrodzenia  
za porozum ieniem  się w  te j m ierze dobrow olnem . Ś re 
dnia ilość dochodu  odpow iedniego  w  trzech  latach  
p o p rzedn ich , w ziętą być  ma za zasadę porów nania .

I lek ro ć  rząd  n iezależnie od zw yk łych  pociągów , za 
żąd a  w ypraw ien ia  pociągu nadzw yczajnego , czy to 
w  dzień czy w nocy, nastąp ić  to pow inno w sześć g o 
dzin po w ezw aniu, z zachow aniem  w szakże u rrządzeń  
policy jnych . Cena tak ich  pociągów  nadzw yczajnych  
p łaco n ą  będzie przez rząd  w stosunku  p ó łto ra  rub la  
sreb rem  za je d n ę  w erstę  p rzeb iegu .

W  czasie g łodu , p rzew óz żyw ności odbyw ać się b ę 
dzie ze zniżeniem o po łow ę taryffy  obow iązującej.

W ęgie l kam ienny pochodzący  z kopaln i rządow ych , 
z łożony ja k o  przedm io t p rzew ozow y, na k tó re jk o l
w iek  stacji kolei żelaznej, używ a p ie rw szeństw a  co do 
p rzew ozu , p rzed  każdym  w ęglem  innego pochodzenia, 
sko ro  d y rekc ja  d rog i żelaznej odb ierze  o sk ładzie  
w ęgla rządow ego doniesienie p rzynajm niej na dni 
p iętnaście.

R ząd  zastrzega sobie p raw o , jeże li tego uzna p o 
trzeb ę , zap row adzania  zmian w  taryfie przew ozow ej 
co dziesięć lat, jeże li w przeciągu  la t trzech  po sobie 
następu jących  w ięcej ja k  dziesięć p ro cen t czystego 
zysku  rozdzielono pom iędzy  akcjonarjuszów . P rzecież 
taryffa  w sku tek  tak ich  zmian, n igdy nie m oże być  tak  
zniżoną, iżby  przez  to  udzia ł zysków  d la  ak c jo n a rju 
szów  z p rocen tam i w łącznie, zm niejszył się do niżej 
dziesięć od sta.
. Jeże li stop ień  zniżenia taryffy nie będzie  u łożony  d o 
brow oln ie , oznaczy  go postanow ien ie  sędziów  p o lu b o 
w nych. Cd- c- n.J

-------------------------------------------------------------------------- i ■

P r z e g l ą d  r o c z n y .
N adchodzący  rok  1858 może się'śmiaio nazwać 

szczęśliwym spadkobiercą, bo poprzednik jego 
w dobrym  stanie zostawia mu interesa, zap row a
dziwszy nie mało ulepszeń w dziedzictwie przez 
p rzodków  przekazanem. D w ie  najważniejsze zasa
dy  dobrego stanu ogółu, obfitość chleba i zado- 
walniająey stan zdrowia, dopisa ły  nam sowicie 
i pod tym względem powinniśmy oświadczyć 
szczerą wdzięczność staruszkowi, k tó ry  nas już 
porzuca, ażeby obrać sobie stałe zamieszkanie na 
cmentarzu historycznym. Cholera, o której poja- 
wieftiu się w Szwecji, Danji i północnych Niem
czech dochodziły  nas wiadomości, stroniła od nas 
łaskawie: gorączkowe słabości takoż w mniej li
cznym niż zwykle trapiły  nas komplecie, słowem 
śmiertelność okazała  się s tosunkow o daleko mniej
szą niż w la tach zeszłych. A co do urodzajów, ce
n y  p roduk tów  rolnych podaw ane  przez K roni
kę ze wszystkich stron kra ju  naszego, najlepiej za
świadczą o ich obfitości. Zapasów  mamy podo-

stak wierzy w to co mu się śniło i stosuje do 
tego swoje czynności na jawie; —  po przeczy
taniu zaś powieści, ludzie oświeceni wierzą 
nieraz na ślepo bredniom autorskiego mózgu 
i nietylko sami wykrzywiają do nich poczci
wą. swoją naturę, lecz jeszcze rozszerzają za
razę w towarzystwie. Z tego względu, dla o- 
SÓb które nie są pewne siebie, daleko bezpie
czniej byłoby spać dłużćj snem naturalnym, 
a  sen powieściowy do kaduka porzucić. Mó
wię bezpieczniej; — bo od najmocniejszego 
nawet naturalnego spania, z towarzyszeniem 
silnego chrapu, człowiek przecie nie traci zdro
wego rozsądku. Jeszcze się to dotąd nigdy nie 
zdarzyło; ja  przynajmniej nie słyszałem o ta- 
kiem nieszczęściu.

JESZCZE 8 SPANIU, ZE WZMIANKĄ 0 LITERATURZE 
PTASIEJ.

Je d n ą  z najtrudn ie jszych  um iejętności na  
tym  św iecie, je s t  span ie  z o tw artem i oczy
ma. C złow iek się kiw a, a z tąd  byw ają  czę 
sto  z łe skutki.

F. F ilozo f p o w ia tu  i g ro d u  W ąsosk iego .

W idać ze czytanie lub słuchanie powieści

statkiem, chleb tani i dobra  nadzieja na p rzy 
szłość.

Dziwnem jed n ak  zrządzeniem, taniość chleba 
nie wpłynęła na zmniejszenie ogólnej d rożyzny— 
owszem ogólne ceny potrzeb życia i a r tykułów  
zby tkow nych  zwłaszcza w VVarszawie, nie ty lko 
nie zmniejszyły się, ale podw yższy ły  jeszcze. Do 
wygórowanej normy tych  cen, każden s tara ł  się 
zastosować, a jedni drugich za sobą  pociągali. Im 
więcej bowiem te tak  zwane potrzeby  wzrastają, 
tem bardziej w artość  ich drożeje. Z najmniejszej 
rzeczy weźmy przykład , choćby z cygar, k tórych  
palenie żadną miarą  za konieczny w ydatek  u w a
żać się nie powinno, bo bardzo ła two bez n ich  o- 
bejść by  się można, a przynajmniej ograniczyć 
w ich użyc iu—tymczasem cygara ,  k tórych  kon- 
sumcja kaźdodziennie wzrasta, od sześciu la t  p o 
dwoiły’ się już  tem samem w cenie chociaż każdo
rocznie gatunki pośledniejsze od poprzednich, p ro
dukowane bywają. A tak  ze wszystkiein. Na zd ro 
żenie tow arów , mogą postronne w pływ ać  powo- 
dy, ale modniarki, krawcy, szewcy i t. d., ry w a li 
zują już  z-paryskienji rzemieślnikami, chociaż ty l 
ko w cenach, a nie w robocie. I  nie można się na
wet im dziwić, bo oni szli i idą  za ogólnym p o p ę 
dem. Zycie nad  stan, o k tórym  tak wiele pisano 
w  bieżącym roku, doszło do niewidzianego jeszcze 
p u nk tu  rozw oju u nas, zarażając naw et przyk ła
dem tych, k tórzy dotychczas stronnie i na uboczu 
trzymali się w  odpornej pozycji. A tu taj uwzględnić 
należy, że nie tyle szkodliwym jest chw ilow y 
zbytek, k tó ry  dogadzając czasowym zecheeniom 
nie wciela się w przyzwyczajenie, ile ów zgubny 
kom fort zniewieszczający nas w nieznanych nam 
do tąd  w ygodach  i stający się przez to samo p o 
trzebą, bez której się obejść nie można. Ow kom
fort  tak elastyczny, tak  wiele znaczeń obejmujący 
na raz, rozszerzający się dowoli a nie ścieśniający 
nigdy; ów komfort  mówię, n iedaw ny nasz nabytek, 
bo jeszcze nie wynaleźliśmy nań w  naszej mowie 
stosownego wyrazu,, zaczyna tronow ać nietylko 
po salonach, ale i po mieszkaniach łudzi, k tórym  
możność zaledwie pow innaby starczyć na opędze
nie n iezbędnych w ydatków . A le ik o m fo r t  je s t  nie
zbędnym, a odbija on się wszędzie, w'mieszkaniu, 
w umeblowaniu, w ubiorze, w najdrobniejszym 
sprzęcie, w użyciu każdej chwili. On to nas w y 
pieścił na miękkich fotelach, osłabił w y g ó d k a m i, 
i axamitnem ąwojem dotknięciem rozdrażnił  ner
w y nasze. On pod  tysiącznemi kształtami które  
przybiera, stał się nąjzawziętśzym, najniebezpie
czniejszym wrogiem spokojności p ryw atnej,  a n a 
wet bezpieczeństwa publicznego. T a k  jest, tenże 
sam ubiegający rok, k tóry  pomimo licznych za
sług z jak ich  część wymieniłem a więcej wymienię 
jeszcze, nie mógł się o trząsnąć  z owego coraz za- 
wziętszego m ałpow ania  nie naszych wym ysłów 
i nie^naszych potrzeb, tenże sam mówię rok  stał 
się dowodem, ze chcąc zrównać zagranicznym 
w  ich coraz szaleńszem dążeniu do uw ygodnienja  
materjalnego życia, mniej od nich ciągnąc ko rzy 
ści, równie jednak  bolesną chłostę odebraliśmy. 
Ze skutkiem przesilenia finansowego mniej daleko

równie są nieodzowne do życia jak  spanie na
turalne, i stanowią jakieś warunki sine qua non, 
naszego bytu na ziemi, albowiem od początku 
świata, ród ludzki, jednakowo nie może się 
obejść bez snu naturalnego i bez snu powieś
ciowego. Jeżeli się nie mylę, to i nadal dwo
istym snem spać będziem, na pożytek ciała i 
duszy. A ponieważ każda czynność wymaga 
zastanowienia i ostrożności, więc i o spaniu 
załączam tu kilka pięknych uwag opartych na 
doświadczeniu.

Juzem powiedział że spanie naturalne, w o- 
gólności, jest bezpieczniejsze od powieściowe
go. D odam  teraz, że dla tego ostatniego, po
wieści opowiadane są lepsze od czytanych. 
Niechaj takowe zdanie nikogo nie oburzu, bo 
go dowiodę. Nie mam zamiaru powstaw ać 
przeciw drukoowi, tćjpotężnój dźwigninaszego 
wieku; —  pojmuję też gienjusz autorski i w a
żność nadobnej formy literackiego utworu, 
ale nie mogę odstąpić od przekonania, że sło
wo żywe jest zdrowsze od wytłoczonego na 
bibule; pożyteczniejsze nietylko dla umysłu 
lecz i dla ciała.

Co do pierwszego, to wiadomo każdemu,

stosunkow o okazało się n nas bankructw , aniżeli 
nap rzyk ład  w sąsiednich Niemczech, nie je s t  to  
wcale dowodem  naszej zamożności, a ty lko nie
znacznej jeszcze stopy, na k tórą  przemysł i h a n 
del rozwiniętym jes t  jeszcze u nas. Nasza zamo
żność narodow a może mieć mir niejaki u zagrani
cznych, k tórym  rzucam y blicblr w oczy za po
mocą zbytkow ych w yda tków  k tórych się d o p u 
szczamy, skoro  ty lko ujrzym y się za obrębem  k ra 
ju  naszego: ale nas sam ych nie powinna by ona 
łudzić i nie m ogłaby zresztą. My wiemy najlepiej 
ile jest u nas zadłużonych m ają tków , ile fortun 
grożących upadkiem. P o d  tym  względem, rok  u-  
pływ ający  nie wielkie nam przyniósł polepszenie, 
owszem taniość p ro d u k tó w  rolnych w yw ierając 
zbawienny w pływ  na ogół, musiała jed n ak  spo
w odow ać zmniejszenie dochodów  z d ó b r  i sp a d 
nięcie tychże w cenie. Nicby to nie znaczyło, " d y 
by do zmniejszonych dochodów  umiano w y da tk i  
zastosow ać i dzieje się tak  w mniejszości, ale w ię
kszość nie czyni tego, p rzyb raw szy  sobie za go
dło znane już  oddaw na  w Polsce hasło: ,,Póki m o
żna gońmy resz tą .“

W ięc  przesilenie finansowe, które jaw nie  p rzy 
prawiło u  nas o zgubę parę rzeczyw istych m ają t
ków i kilka urojonych  fortun, istniało ju ż  od d aw n a  
u tych, k tó rzy  ściśle mówiąc nie mieli żadnej s ty 
czności z baukierskiemi ani handlowemi in teresa
mi i z ciężkością wlekli zagadkow e istnienie sw o 
je. T y ch  k tó rych  w ydatk i przenoszą d o c h o d o w y  
budżet, wielka jest  liczba, ra tu ją  się oni i b ły szczą  
ostatkami zamożności, aie do czasu tylko. Zamie
szkującemu chwilowo w W arszawie, w y d aw a ło b y  
się, że nasze miasto sk łada  się z sam ych wielkich 
bogaczów, że przyjeżdżające z prowincji, albo 
wracające z zagranicy obyw ate ls tw o, przywozi 
z sobą miljony na kieszonkowe w ydatk i,  kiedy 
tymczasem rzeczywiście wielkich m ajątków  liczba 
je s t  tu  bardzo  ograniczona, a właściciele ich za 
miast myślić o podniesieniu pom yślnego  by tu  
w  kraju , odda ją  po większej części zaoszczędzo
ne tu taj fundusze, w  ręce bankierów zagranicznych 
dla lepszego procentowania  i tracą marnie owe su 
my now e neapolitańskie, j a k  tego w upływ ającym  
roku, kilka mieliśmy przykładów'.

Ale dość tych  użaleń; jeżeli obecna chwila nie 
dopisała nam jeszcze w miarę słusznych w ym agań 

■ter p r z y n a j m n i e j  p r / . y s z l o ś o  o k a z u j e  się pomyślniej
szą w nadziei, a za rody  tej przyszłości, tkw ią  już  
w gruncie naszym, czekając bujaego plonu, k tó ry  
przecież rozrodzi się kiedyś. Samo owo przesile
nie o k tórem  wspominaliśmy, stało się pew nym  
rodzajem nauki, k tóra  nie przejdzie, nic pow inna 
przejść u nas bezużytecznie. Obejrzym y się po 
sobie, obrachujem y n a s i ła c h ip o z n a w szy  co zdzia
łać możemy, do czego nam się wziąść na jdogo
dniej i najkorzystniej, przystąp im y do pracy, k tó 
rej Bóg poszczęści jako w dobrych  rozpoczętej ce
lach.

D la  naszego kraju, k tórego zasoby  inajpew niej-  
sze dochody  po największej części z rolniczych 
p łyną  źródeł, wielką m a  wagę zatwierdzenie N a j 
w y ż s z e  U staw y  T o w arzy s tw a  Rolniczego, za po_

że narody nie czytające powieści, jak  naprzy
kład Arabowie i Lapończyki, którym w ystar
cza opowiadanie bajarza w cieniu samotnej 
palmy lub na śniegu podbiegunowym, takm a- 
ło narażają na szwank swoje rozumy (lubo 
te są daleko słabsze od naszych), że się m o
gą zupełnie obejść bez domów dla ob łąka
nych. Nie pojmują nawet pożytku tych domów 
wtedy, kiedy u nas liczba ich jest wielce nie
dostateczną i dla braku miejsca większa część 
naszych warjatów  chodzi sobie swobodnie po 
ulicach. — Co się zaś tyczy zdrowia ciała, to 
na całej kuli ziemskiej ci co czytać nie umie
ją, bywają za to wynagrodzeni snem bardzo 
pokrzepiającym i głośniej od innych chrapią. 
Szczęśliwi ludzie!

Nikt też o tem nie wątpi, że każde spanie 
przerywa i skraca czynne życie człowieka. 
Spijmyż więc niezbyt długo snem naturalnym 
i czytajmy powieści z umiarkowaniem. Tuszę, 
że każdy potrafi wymierzyć dla swego użytku 
najstosowniejszą dozę tego i drugiego. Ktoby 
zaś pragnął uniknąć fatygi tego mierzenia, ten 
niechaj dobrze pam ięta następujące prawidło: 
spać tyle żeby nie drzemać na jawie, a powie
ści czytać tyle żeby dobrze spać. Mam nieja-



średnietwem którego rolnictwo i najważniejsze kwe- 
stje z niein połączone, znajdą uprawniony organ 
dla przedstawienia potrzeb swoich i obmyślenie 
na nie środków zaradczych. Towarzystwo to dzia
łając wspólnemi i polączonemi silami, wspierane 
skutecznie przez dobrą wolę i współdziałanie na
szych ziemian, którym dobro ogółu lez’y na ser
cu, przyjść może z ciągłym postępem do wysokie
go rozwinięcia.

Zwykły handel zbożowy w tym roku szedł tro
chę oporem w Królestwie, nizki bowiem stan w o
dy na Wiśle nie dozwolił żegludze parowej roz
winięcia ciągle pomnażanych zasobów. A ponie
waż mnóstwo gotówki wyszło za granicę, bo w u- 
pływająeyin roku więcej niż kiedykolwiek było 
podróżujących dla rozrywki i rozrzucania grosza, 
pieniądze zostawione tain przez nich nie miały spo
sobu powrócić do kraju i skutkiem tego, jak  ró
wnież z powodu innych wstrząśnięć handlowych,
0 których wyżej wspominaliśmy, spadały ciągle 
w  cenie, tak że w ostatnim miesiącu ażjo na mo
necie zagranicznej doszło do 21 i 22 “/o. Co do 
zmniejszenia splawności Wisły, umieszczaliśmy 
już w ciągu roku w piśmie naszem kilka artyku
łów traktujących o tym przedmiocie, i powtarza
my jeszcze, że nieoględne wycinanie lasów i 
mała dbałość w opatrzeniu brzegów tej naszej rze
ki żywicielki, są glówneini powodami ciągłego u- 
bytku wody, jaki od kilku lat coraz bardziej czuć 
się daje. Raz przecie winniśmy poznać w ezem 
leży rzeczywiste nasze dobro i podać rękę szla
chetnym usiłowaniom, które zawsze okażą siębez- 
owocnemi, jeżeli ogoł nie poprze ich wielowła- 
dnem współdziałaniem swojem.

Obecnie brak kredytu i trwożliwe wycofanie 
z obiegu gotówki, dotkliwie dają się uczuć ziemia
nom naszym. Kupny, handlarze, przedsiębiercy, 
którzy zwykle przyjeżdżali prosić się o sprzeda
wanie im produktów rolnych i dawali z góry z a 
liczenia, muszą sami ratować swój upadły kredyt
1 zgromadzać ostatnie środki, żeby się nie dozwo
lić porwać temu wirowi, który tak nagle w os ta 
tnich dwóch miesiącach pociągnął w przepaść si
ły handlowe Europy. Nie dałoby się nam to tak 
dotkliwie uczuć, gdyby rok ubiegający nie dał 
był już tak słabych ogólnie rezultatów pod wzglę
dem handlu zbożem i produktami surowemi. Ale 
smutny jest stan rzeczy, kiedy po niepomyślnej 
porze gorsza jeszcze następuje i chyba podratuje 
nas rok przyszły, odżywiający się na nowo kre
dyt i ułatwienie kommunikacji handlowych, jakie 
zdaje się nam wróżyć oddanie w ręce prywatnego 
towarzystwa linji kolei warszawsko-wiedeńskiej i 
mającej się nowo budować warszawsko bvd<>-o- 
skiej.

Jest to także jeden z ważniejszych tegorocznych 
wypadków, jakkolwiek skutki możliwe nie zaraz 
jeszcze ocenić się dadzą. W każdym razie po u- 
końezeniu budowy zatwierdzonych N a j w y ź s z e m i  
Ukazami linji kolei żelaznych, Warszawa stanie 
się ważnym bardzo punktem składowym i tranzy
towym. Zanim jednak z tak ważnych dobrodziejstw 
będziemy mogli korzystać, co w kilka łat dopiero

nastąpi, sądzimy, że zawiązanie się tak ważnej i 
rozległej gałęzi przemysłowej, powinno wpłynąć 
korzystnie na los licznych młodych ludzi, którzy 
zapragną oddać się temu zawodowi. Mnóstwo n o 
wych otwiera się posad, w których zdolność i pra
ca sumienna należyte powinny znaleźć wynagro
dzenie. Nie wątpimy, że Zarząd kolei przedewszy- 
stkiem będzie miał na względzie obsadzenie tych 
wszystkich miejsc naszymi współrodakami, bo 
wszakżeż to tutejsze przedsiębierstwo, na pożytek 
kraju ustanowione i z kraju mające ciągnąć korzy
ści. I  chociaż cudzoziemcy w ogóle, a niemcy 
w szczególności, uważają polaków za niezdolnych 
do tego rodzaju zajęć, my sądzimy przeciwnie, że 
zdolność rodaków naszych, do stosownego rozwi
nięcia, potrzebuje tylko zachęty i umiejętnego kie
runku. Nie święci garki lepią, i sądzimy, że jeżeli 
już bez tego obejść się nie będzie można, potrafimy 
się nawet wyuczyć niemieckiej systematyczności 
i akuratności, z których to przymiotów germań- 
zkie plemie tak sie pyszni i wynosi nad nas. A za 
dowód tego może posłużyć: że polacy pobierają
cy nauki w szkołach i uniwersytetach zagrani
cznych, zawsze otrzymywali palmę pierwszeństwa 
i po dziś dzień potrafili utrzymać jeszcze ten przy
wilej,

"W ażnym objawem i bodźcem do postępu i wzro- 
j stu przemysłu u nas, była wystawa przemysłowa, 

która w ubiegającym także roku miała miejsce. 
Dawaliśmy o niej we właściwym czasie szczegó
łowe sprawozdania, tutaj więc nie widzimy po
trzeby powtarzać zdania raz już wypowiedziane, 
napomknąć jednak musimy że wielu fabrykantów 
mniej stosowny uczyniło dobór,wystawiając przed-, 
mioty zbytkowne zamiast użytecznych. Na wy
stawie paryzkiej i londyńskiej zbytek ten nie raził, 
bo tam wszystkiego było do syta, ale u nas często 
napróżno wyszukiwaliśmy pomiędzy krajoweini 
wyrobami rzeczy do praktycznego użytku służą
cych, i to było może najważniejszym powodem że 
większa część tych wyrobów nie znalazłszy na
bywców, wróciła napowrót do fabrykantów, by 
zalegać ich warsztaty i pracownie. Przedewszyst- 
kiem trzeba mvzględniać potrzeby krajowe, a 
zbytek, nie jest, nie powinien być jeszcze potrzebą 
u nas.

Już w tenczas mieliśmy sposobność oddać spra
wiedliwość starannemu urządzeniu warsztatów 
żeglugi parowej pod dyrekcją hr. Andrzeja Za
mojskiego zostającej. Wszystkie w yroby z tych 
warsztatów pochodzące, zwracały uwagę przed 
innemi, tak starannem i dokładnem obrobieniem, 
jak  i umiejętnym wyborem użytych materyałów, 
i w każdym razie mogą one z najlepszemi zagra- 
nicznemi współzawodniczyć, co czyni zaszczyt 
polskim robotnikom. Zakład ten rozprzestrzenia 
się ciągle, wcielając w siebie coraz nowe żywioły, 
i w przyszłym roku poświęcimy zapewnie osobny 
artykuł szczegółowemu jego opisowi.

W  ogóle znaczniejszych fabryk w kraju niepo- 
mnożyło się i stan już istniejących nie bardzb się 
zmienił od roku przeszłego. Czuć się daje krzy- 
cząca potrzeba zaprowadzenia dwóch albo trzech

kie prawo zalecać to prawidło, bom jego sku
teczności nieraz na sobie doświadczył.

Przyznam się że nie wiele wiem o życiu u- 
mysłowem zwierząt, a o literaturze ich nie 
mam najmniejszego pojęcia. Nigdym nie obco
w ał z bestjami, wyjąwszy psa, który ma bry
lantowe serce i o którym niżej pewnie choć 
kilka słow powiem. Ale ptaki świegotliwe lu
bię bardzo dla ich wesołości i chętnie z niemi 
przestaję. Nieraz chętniej niż z ludźmi. Z dłu
gich obserwacji nad ptakami doszedłem do 
przekonania, że mają swoją literaturę; —  a 
przynajmniej opowiadają sobie powieści, kto 
wie czy nie ciekawsze od naszych drukow a
nych? Odbywając długie podróże, kręcąc sie 
ustawicznie i tyle rzeczy widząc, jakże nie o- 
powiadać? A i to im się chwali, że naprzykład 
taki artysta jak słowik, śpiewa zawsze po 
swojemu, —  nie zupełnie tak jak drugie s ło 
wiki, ale koniecznie po słowiczemu. W róbel 
już inaczej drze sobie gardło, gęś jakoś syczy 
i głosem sui generis gęga, puszczyk na swoja 
nutę sobie huczy it . d. Słowem, każdy naród 
ptasi składa swoją poezję i powieści podług 
serca i obyczajów, nie wiele się troszcząc oto 
jak  drugie narody świegocą i nigdy ich nie na
śladując. Z tądteż literatura ptasia dzielnie się

przyczynia do zachowania ich charakteru od 
obczyzny, złych wpływów i skażenia. W róbel 
z czasów Nemroda nie wyparłby się dzisiej
szego wróbla, gdyby sobie zajrzeli w oczy. 
A kiedy ptaki podają nam tak piękny przy
kład, to dlaczegóżbyśmy nie mieli iść ich to
rem? 0  czyńmy tak jak  one, i jeżeli już konie
cznie spać potrzeba snem powieściowym, to 
pozwólmy francuzom spać po francuzku, an
glikom po angielsku, a sami śpijmy przynaj
mniej po polsku. Starajmy się o swojskie po
wieści i te czytajmy.

Czytajmy z flegmą; — śpijmy spokojnie. 
Zajęcie skwapliwe, gorączkowe, burzy krew 
bez potrzeby i mogłoby nieraz doprowadzić 
do warjacji, gdyby powieść nie m iała końca. 
Ten zbawienny koniec jest dla wielu niby mu- 
rem, u któregoponiewolnie muszą wstrzymać 
swój zapęd, tak jak  koń, co zakąsiwszy w ę
dzidło, leci na oślep, zziajany, pianą okryty 
i szalony, nie wiedzieć dla czego w ycieńcza
jący swoje siły. Nie przeczę że koń jest szla
chetne zwierze i że połowę osób jaśniejących 
w historji powszecnej na swoim grzbiecie no
sił, ale zawsze to bestja, i szaleństwa jej nie 
warto naśladować. — Nie wypada!

jeszcze fabryk papieru, istniejące już bowiem nie 
są w stanie zaspokojenia coraz mnożących się po
trzeb, i na tubrykat swój tak wygórowaną nazna
czają cenę, że w żadnym może z krajów Europej
skich, papier nie jest tak drogim jak  u nas. Nic 
w tern dziwnego. Fabryki w Jeziornie i w So
czewce, jedna rządowa druga będąca Własnością 
pana Jana Epsteina, zaprowadzone na rozlepią 
skalę, z nader kosztowną administracją, ltaźą nam 
płacić za ulepszenia, jakie od kilkunastu lat zapro
wadziły u siebie idąc za postępem przemysłu E u 
ropejskiego. Nam zaś nie wglądać w te ulepsze
nia. Ze jedna i druga maszyna stoją odstawione i 
bezczynne, publiczność kupująca nie Winna temu, 
z resztą to zwyczajna szansa posiadaczy wielkich 
fabryk, na którą powinni być przygotowani. Dwie 
lub trzy mniejsze fabryki istniejące jeszcze w kró
lestwie nie są w stanie skutecznie podtrzymać 
konkurencję, ale gdyby się zjawiła współka przed- 
siębiercza ze stosownym kapitałem, któraby zało
my ̂ p a p ie rn ię  na takiej stopie udoskonalenia, na 
jakiej się podobnego rodzaju fabryki znajdują 
obecnie W Europie, to przy zachowaniu sobie sto
sownych korzyści, mogłaby ona skutecznie w pły 
nąć na zniżenie u nas cen papieru, i z własnym 
zyskiem, korzyść ogółu połączyć.

Warszawa w upływającym roku znacznie się 
upfększyła nowemi budowlami. Najwięcej ich 
przybywa w ulicach sąsiadujących z dworcem 
kolei zelaznej, które to ulice wznoszą się szybko 
i upiękniają do niepoznania. Strona ta miasta oro- 
zi w krotce ntebezpiecznem współzawodnictwem 
dawniejszym tak zwanym ulicom głównym z któ
rych już powoli niektóre sklepy przenoszą się 
w stronę Nowego-Światu, a nawet i na Marszał
kowską ulicę zaczynają już zaglądać. Hotel E u
ropejski którego prawe skrzydło od Saskieo-o pla
cu już się zaczęło w tym roku budować, znAcznie 
przyczynił się do ozdoby miasta. Zaprowadze
nie gazu po wszystkich już prawie znaczniejszych 
ulicach, nie inalo się także przyczyniło do upię- 
knienia Warszawy, a nawet już niektóre sklepy 
przezwyciężając wrodzony nam wstręt do korzy
stania z zaprowadzonych w kraju ólepszeń, u- 
rządziły u siebie oświetlenie gazowe. Oprócz 
tego upływający rok przysporzył nam niektóre 
nowe a użyteczne bardzo urządzenia.

Dorożki otrzymały nową 'taryffę wywieszo
ną dla łatwiejszej kontrolli nakoź le  każdego 
z tych wehickułow, przybyło ich nawet w bieżą
cym roku kilka porządniejszych, większość je
dnak odznacza się zawsze nąjniedbalszem utrzy
maniem, ! końmi które cudem tylko zdaja sie pod
trzymywać jeszcze na nogach i aż żal 'bierze pa
trzyć na te biedne zwierzęta, których wiek sędzi
wy i skołatane zdrowie muszą jeszcze ostatniem 
wysileniem, służyć surowym rozkazom bata do
rożkarskiego. Pojawiło się w prawdzie pod ko
niec roku kilka omnibusów, utrzymywanych przez 
znaczniejsze hotele na wyłączny użytek gości 
z dworca kolei żelaznej do tychże hotelów przy- 

ywającyeh, nawet jakiś przedsiębierca ogłosił 
^ ^ J ^ ^ ^ J ^ ^ j J ^ ^ P ^ ^ ń u i ^ ^ r z e ^ n i e g o o m n i -

Ktoś mi nie dawno mówił, że niektórzy 
z gorliwych zwolenników nowej medycyny, 
wierzący w to, że simitia similibus curantur, 
czyli że klin, klinem się wybija, Uważają czy
tanie, stosownie wybranych, powieści, za nie- 
mylne lekarstwo od głupoty, gorączki, w arja
cji i t. d. Temu nie wierzę. Są tp środki za 
nadto heroicze i niebezpieczne. Jedna tylko 
choroba, mianowicie bezsenność, daje się sku
tecznie leczyć za pomocą czytania powieści, 
właśnie z powodu powinowactwa między dwo
ma rodzajami snu, tylko nie trzeba mieć p re 
tensji, odrazu dobiedz aż do końca powieści. 
Na te chorobę, jest wiele utworów sporządzo
nych podług doktorskiej recepty. Sprzedają 
się dotąd w xiegarniaeh bo aptekarze nie u- 
zyskali jeszcze przywileju na zbyt tych spe
cyfików. Ale to nastąpi.

(D alszy ciąg nastąpi).
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b as  odbyw ać będzie k ilka razy  na  dzień kursa  
z ulicy Długiej do dw orca  kolei żelaznej i napo- 
w rót. Ąle pragnąc od razu ogrom nych zysków, 
naznaczył on ta k  wielką s tosunkow o za każdy  
kurs  cenę, że w ątpim y iz’by mu się udało  to  przed- 
siębierstwo, każdy bowiem będzie wolał wziąć 
sobie osobną dorożkę, aniżeli wyczekiwać na  o- 
mnibus i znosić niewygodę żeby zapłacić więcej 
niżeli za osobny kurs  dorożkarski.

W a rsz a w a  przytem  włącznie z przedmieściem 
Prag i, uległa nowemu podziałowi na  12 cyrkułów, 
skutkiem czego w ydaną  została  now a taryffa d o 
mów.

Najważniejszym jednak  w  Kronice W arszaw y  
faktem, k tó ry  stał się praw dziw em  dobrodziej
stwem dla całego kraju, je s t  otwarcie z N a j  w y ż 
s z e  g o upoważnienia CESARSKO-Królewskiej Me
dycznej akademji, na  której pomieszczenie prze
znaczony został by ły  gm ach T ow arzys tw a  P rz y 
jac ió ł Nauk. W span ia łom yślna  w ola  M ouar-  
sza w ykonaną  została z n iepodobną  prawie 
do uwierzenia szybkością. O twarciu  akademji 
tow arzyszył u roczysty  obchód, na k tórym  znaczna 
część ludności warszawskiej by ła  zebrana , a n a d 
spodziewanie mnogi zapis uczniów dowiódł, j a k  
młodzież nasza potrafi oceniać to wielkie, d ob ro 
dziejstwo, z którego błogie sku tk i na cały się kraj 
rozprzestrzenią. K ursa  odbyw ają  się w  zwykłym 
porządku , a niektórzy z uczniów porzucili naw et 
e ta towe posady  od kilku ju ż  la t  zajmowane, żeby 
zapisać się w  poczet uczęszczających na a k a d e 
mię, która  now f i św ietny zaw ód otw iera  d la  
młodzieży naszej. Liczbę zak ładów  naukow ych  
d la  płci żeńskiej pomnożyła pensja  rządow a  o pię
ciu klasach, umieszczona na N ow olipkach  w  gm a
chu gdzie dawniej się mieścił In s ty tu t  szlachecki.

O dobroczynności misszkańców kra ju  naszego 
nie mamy potrzeby wpominać, musielibyśmy chy
ba pow tarzać to cośmy ju ż  w poprzednich  n a 
szych  spraw ozdaniach  ty lokro tn ie  pisali. .Tak 
w  każdym  roku, tak i w up ływ ającym  miały miej
sce pryw atne  zapisy, składki, zabaw y na  cele do
broczynne przeznaczone. N aw et cudzoziemskie 
orkiestry  przybyw ające  do W arszaw y , to w a rz y 
s tw a  sztucznych jedżców, akri ibatów i t. d., lepiej 
w  tym  roku  niźli w  przeszłych, w yw iązały  się 
z d ługu  wdzięczności u mieszkańców naszego m ia
sta  zaciągniętego. T a k  w  W arszaw ie  jak  na p ro 
wincji odnowiono w i e l e  kościołów, zasilano in- 
s ty tu ta  dobroczynne, a o wielkiej liczbie faktów 
tego rodzaju , donosiliśmy ju ż  pod  osobnemi ru 
b rykam i w piśmie naszem.

W ażn y m  a obchodzącym kraj cały wypadkiem , 
było obsadzenie w bieżącym ro k u  stolicy m etro
politalnej na  k tó rą  pow ołany  został z godnością  
arcybiskupa J W .  J. X. Fijałkowski biskup her- 
mopolitański i adm inis tra tor  archidyecezji w ar
szawskiej. Jednocześnie zanominowani zostali: bi
skupem kujaw sko kaliskim JX . Michał Marszew- 
ski, biskupem zaś podlaskim JX . Benjamin S zy 
mański, prowincjał zakonu Ojców K apucynów . 
Następnie m ianowani sufragauami: X . p ra ła t  B a 
ranow sk i lubelskim, i X . p ra ła t  T w aro w sk i  po
dlaskim, skompletowane zaś zostały  tak  kapitu ła  
M etropolita lna w arszaw ska  j a k  i kap itu ły  ka te 
dralne, pod laska  i w łocławska oraz kołleg ja ty  
łowicka i kaliska.

S pory  by ł  ruch  książkowy w  tym  ro k u  u  nas, 
stanowi to pew ną  oznakę wzmagającego się w pu
bliczności gus tu  do czytania, bo w y d aw cy  w ogó
le  umieją dobrze przeczuć to usposobienie i na 
czas korzystać  z niego. Niepowiemy je d n a k  żeby 
jakiebądź oddzielne kształty, nowe drogi, w yszły  
n a  jaw  w literaturze naszej. Pow ieść  zawsze kró
lowała, trzymając berło pomiędzy innemi gałęzia
mi literatury, chociaż podstaw ę  je j  coraz niepe- 
wniejszą, podkopu ją  zwolna ci i owi radzi widzie 
je j  upadek. Zawsze te  same nazw iska  mogliby
śm y wyliczyć na czele szeregu naszych  powie
ściowych koryfeuszów i publiczność zawsze z j e 
dnakow ą  chw yta  je  sympatją. Ale powieść nim 
się okaże w książce, musi opłacać dań  sw ą pismom 
perjodycznytn, i witać publiczność rozćwiertowa- 
n a  w feljetonie, zanim w  zupełną ju ż  złożona ca
łość zapozna się z nią na  dobre. T ak i  by ł los 
wszystkich znakomitszych powieści w  ro k u  bie
żącym, taki i w  przyszłym będzie zapewne. Z au 
ważyliśmy jednak, że czytelnicy z mniejszem niżli 
kitdyś upragnieniem chw ytają  ju ż  powieści po dzien
nikach, co zdaje się dowodem rozpoczęcia jakie jś  
reateji. Ale zupełna zm iana usposobienia  ogólne
go lie tak  prędko  nadejdzie. Samo przyzw ycza
jenie posiada w  sobie wielką siłę oporu. P an  
Trypplin, z k tó rym  la t  zeszłych k ry ty k a  dość się

jeszcze względnie obchodziła, w bieżącym roku  
został zasypany  jej ciosami, i j a k  A jax  Telam oń- 
czyk pod  tym  gradem  pocisków cofając się do 
szeregów greckich (wyjechał w  b. r. do S tam 
bułu  i Azji mniejszej) odpow iada ł  na nie ucierając 
się samotnie z całym szeregiem szermierzy. A od
pow iadał osobistościami, o k tó rych  naw et w spo
minać nie warto. B ogdajby  to był pierwszy i o- 
s ta tn i p rzyk ład  zaprow adzenia  u  nas w  tej mierze 
paryzkich zwyczajów.

Z początkujących pisarzy powieściowych żadne 
ja k o ś  nie wybłysło  światło, oprócz pana Faleń- 
skiego piszącego pod pseudonym em  M edarda, k tó
ry dwiema niewielkiemi powiastkam i drukow ane- 
mi w doda tku  do Czasu potrafił silne obudzić 
wrażenie. Z do lny  ten m łody autor, porzucając 
wybite ju ż  szlaki, szuka dla  siebie nowej drogi, 
do tąd  jednak  nie możemy jeszcze orzec stanowczo 
ja k i  rodzaj okaże się d lań  najwłaściwszym, sam 
bowiem widocznie w ach a  się jeszcze. Je s t  tam 
wiele hum oru , wiele uczucia, oryginalności nie 
mało. A i fantazja nie pospolita. Zobaczymy 
co nam dalej wypowie jeżeli nie poskąpi pracy 
i nie zm arnuje  w  sobie iskry  talentu j a k  to już 
wielu uczyniło.

P o  literaturze powieściowej, od  pewnego czasu 
najwięcej u nas kwitnie l i te ra tura  historyczna, a 
wszelako nie m am y większych dzieł, monografji 
dojrzałych i obrazów historycznych na większą 
skalę. P o  części i t rudno  temu nawet się dziwić: 
od  la t  dopiero dwudziestu, trzydziestu  najwięcej, 
zrozumieliśmy potrzebę w ydaw ania  materjałów, 
k tórych tak  wiele, a bez k tó rych  niepodobna m y
śleć naw et o całości organicznej dziejów. D otąd  
wszystkie  p ró b y  rzeczy na większą pom yślanych  
skalę, kuleją, przez brak należytego rozpatrzenia  
się au to rów  w  epoce. Sądy nasze o ludziach i cza
sach dowolne. T o  depczemy, to wynosimy pod  
niebiosa jedne  i też same postaci. Poez ja  bierze 
zwykle gotowe nazwiska i niesłychane, n iebywałe
0 nich rozpow iada  rzeczy, na kanwie dziejowej 
rysując. Z tąd  przyznajemy się, milsze d la  nas w i
dow isko sprawi, k iedy Szmit z m aterjałów roz
pow iada  o rokoszu  Zebrzydowskiego, w yjaśn ia jąc  
fak t  i tyle now ych  szczegółów rozrzucając, jak  
np. usiłowania Moraczewskiego, k tó ry  ma na c e lu  
rozpowiedzieć pragm atycznie  o przeszłości. A w ła 
śnie M o r a c z e w a k i  w  szczupłym zakresie, ja k  na 
ogrom naszych pamiątek i materjałów, rozpow ia
dając o narodzie, mógł nieraz unikać dowolnych 
sądów  a priori.

Nie zbyw a jed n ak  u nas na pracow nikach i p r a 
cow nikach  zdolnych, ale cóż z tego, kiedy, ja k  
pow iadam y, nie każdy jeszcze rozumie, że oprócz 
monografji, dla nas dzisiaj nie ma jeszcze n a u k o 
wego zbawienia i długo jeszcze nie będzie. Z tąd  
nieoceniona zasługa takiego mecenasa D ziałyń- 
skiego, k tó ry  już  daw no przeszedł Raczyńskiego 
ogromem i doniosłością swoich wielkich przedsię 
wzięć naukow ych. Jeden  Działyriski więcej zbliży 
tę przyszłą  chwilę, w  której h is to ryk  powstanie, 
j a k  całe pokolenie do tychczasow ych  badaczów.
1 archeologów. M a m y  ogrom ny genjusz mię
dzy sobą i nie ma podobnego E uropa .  Ależ wziął 
sobie zadanie daleko praktyczniejsze najuczeńszy 
h istoryk: nie w dając  się w samą historję, tw orzy  
wspaniałe monografje o urzędach, o herbach , o 
szlachcie, krytycznie  rozpatru je  kroniki, w yłam u
je  z nich obraz zdobyczy  Bolesława W ., d ra m a 
tyzuje  postać drugiego Bolesława, Śmiałym zw a
nego, nakreśla  ry sy  Łokietka, zajmuje się p raw o
daw stw em , pierwotnemi dziejami, streszczeniem 
historji, oznaczeniem stosunków  różnych na rodo
wości polskich  i t. d. Ogromne to są  zdobycze 
naukowe, ale zawsze przygotow aniam i pach n ą  do 
dyalogu. Cała dzisiejsza szkoła h is to ryczna  nic 
więcej nie dokaże od Lelewela, ale niech obrabia  
szczegóły i materjały, wiele się nauce zasłuży, wię
cej j a k  tworzeniem n iedojrzałych pomysłów i d o 
w odzeń , j a k  wcielaniem w łasnych  w yobrażeń  
w postaci dziejowe. W szakże  i najznakomitsze 
dzieło ro k u  upłynionego, w ydane  przez Helcia, 
jes t  ty lko k ry tyką  tych co o praw odaw stw ie  pisali, 
je s t  ty lko  krytycznem  wydaniem pom ników  p r a 
w odaw stw a.

Z tein wszystkiem, Malinowski mógłby dzisiaj 
nap isać  dzieje Jagiellonów węgierskich. Nic te 
mu nie przeszkadza.

Głosili nam cały  ro k  o w y d aw an iu  we Lwowie: 
M onum entorum  Poloniae h istoricorum. T o  byłoby  
przedsięwzięcie najważniejsze u nas. P o tem  idzie 
D yplom atarjusz, k tórego tom  3ci i 4ty, obejm ują
cy same dyplom ata małopolskie, wyjdzie z d ruku  

1 w  styczniu 1858 roku. Po tem  chwalić po trzeba

myśl w ydaw ania  Dziejo p isów  kra jow ych  Wolffa 
k tó ry  nam da ł  nieznanego do tąd  zupełnie Orzel- 
skiego. Po tem  wspomnieć potrzeba o nowem 
przedsięwzięciu P latera , k tóry  przy Bibljotece 
W arszawskiej w ydaje  zbiór m aterja łów  do dzie

jó w  ojczystych. X iądz  Łętowski ogłasza Dzieje 
ka ted ry  krakow skiej,  dzieło, które ma pójść obok  
W z o ró w  sztuki średniowiecznej, p ięknością i 
wspaniałością wydania. Nie w spom inam y nic tu 
taj ju ż  o Działyńskiego drukach , o k tó rych  wyżej. 
Ale przy zdarzonej okoliczności, p rzypom nim y 
szanownemu właścicielowi K urn ika , że je s t  inna 
jeszcze droga, na której się można zasłużyć hi
storji i w ogolę nauce; d roga  na której się już  
odznaczał sam uczony dziedzic ty lu  skarbów  l i te 
rackich, czego mu nie zapom ną ludzie naukowi, 
mieszkający naw et w W arszaw ie: otóż idąc p ro 
sto do rzeczy, żywot k a rd y n a ła  H ozjusza  czeka 
ju ż  tylko na ostatnie w ypracow anie, które  w te d y  
będzie możebne, k 'edy  obiecane m aterja ły  zna jdą  
się w ręku  autora.

Poezje miały ciągłe wzięcie; k ilka now ych, albo 
praw ie  nowych nazwisk wybiło się na ja w  w ro 
ku bieżącym. Pomiędzy temi pierwsze miejsce 
przyznajem y bezsprzecznie pani Unickiej, ja k k o l 
wiek u tw ory  tej poetki czytelnicy znają  dopiero 
z drobnych  ułomków po n iektórych pismach ro z 
rzuconych. W iele  tam rzewności i uczucia, wiersz 
nadzw yczaj g ładki i wdzięczny, nieubiegając się za 
sztuczną prostotą, unika ona jednak  wszelkich w y
rażeń napuszonych . R adzibyśiny częściej się sp o 
ty k ać  z tern sym patycznein nazwiskiem, które w y 
robiło już  sobie rozgłos w czytającej publiczności. 
Pan Chęciński, również dziecko warszawskie, w y 
dał kilka d rob n y ch  poem atów ludow ych, o k tó 
rych  k ry ty k a  łaskawie się odezwała. P an  Chęciń
ski posiada wielką ła tw ość  w ierszowania i umie 
się zastosow ać do obranego przedmiotu. Ozdób 
u niego nie wiele, mniej jeszcze w yrażeń wyszu
kanych, nie goni za sztuczkami i dobrze mu z tern. 
N a  tej d rodze powinien on dalej postępow ać, 
a rokujem y mu powodzenie, jeżeli potrafi uniknąć 
zbytniej rozw lek łośc i , przez co u tw o ry  jego t racą  
na  jęd rnośc i i sile. Legenda  ludow a  otwiera  d lań  
szerokie pole, nieprzebrane to skarby, zręczuego 
ty lko i umiejętnego kopacza do nich potrzeba. —  
Z m łodych litewskich poetów  pp. L ask a ry s  i K o -  
ro tyńsk i  zyskali uznanie w publiczności, k tó ra  
sympatycznie  ich pierwsze u tw ory  przyjęła. P a n  
K o ro tyńsk i  w ydał  pod  koniec roku  ludow y  poe
macik pod  ty tu łem  Tomiło, z k tórego w yjątk i 
d ru k o w a ł  już  dawniej w bibliotece warszawskiej. 
P a n  L ask a ry s  milczy od pewnego czasu, a wiel
ka  szkoda, ta lent to rzeczywisty, oryginalności 
wiele, byle ty lko  chciał un iknąć  zbytniej ironji 
i goryczy, k tó ra  jak o ś  niewłaściwie brzmi jeszcze 
w naszej mowie wiązanej. Też same w a d y  mieli
byśm y do wyrzucenia  Felic janowi (Faleński), 
k tó ry  także w bieżącym ro k u  kilka oddzielnych 
w y d a ł  poezyjek. P isząc  z powodzeniem pow ażne 
poemata, k tó rych  dał nam  próbę, n iechby unikał 
wierszy hum orystycznych , i owej muzy, k tó ra  
B ajronow i w z łych  chw ilach p rześladow anie  lu 
dzi podszeptyw ała , je s t  to bowiem szkopuł, o k tó 
ry  nie jeden ju ż  się ta lent rozbił. Zresztą  L e n a r 
towicz, Odyniec, Pol, Syrokomla, Deotym a,' j a k  
zawsze tak  i teraz trzym ają  berło sym paty i  publi
cznej. Odyniec napisał dw a  wielkie obrazy d ra 
matyczne: B a rb a ra  Radziwiłłówna i Jerzy L u b o 
mirski, p ierw szy ma podobno w kró tce  opuścić 
prassę, czytaliśmy go w  m anuskrypcie  i uznajem y 
w  nim w ysoki talent, k tó ry  potrafił w  zupełności 
odpowiedzieć ta k  trudnem u  zadaniu, na  k tórem  
już niejeden zm arnow ał daremnie siły.

Syrokom la  w yda ł  kilka oddzielnych poem atów , 
P o l  poezje w czterech tom ach zebrane razem ,D eo
ty m y  pod koniec ro k u  w yszed ł n ow y  poczet im
prowizacji nakładem  S. Orgelbrandta , L enar tow i
cza każdy u tw ó r  rozch w y tan y  je s t  z najwyższem 
upragnieniem. Najważniejszym je d n a k  w y p a d 
kiem w  dziedzinie poetycznej je s t  N a j w y ż s z e  p o 
zwolenie d rukow ania  dzieł A dam a Mickiewicza, 
które  ju ż  w bieżącym ro k u  zaczęły w ychodzić  na
kładem w arszaw skiego księgarza M erzbacha. —  
W  połowie ro k u  przyszłego wszystkie  8 tom ów  
m ają  być ju ż  podobno  ukończone. Garnięto się 
również do p rzek ładów  i to do p rzek ładów  w a
żnych. Z tłum aczów  Szekspira  dw óch  w  szcze
gólności zasługuje tu  na wspomnienie, pp. P a sz 
kow ski i Kom ierowski. T łumaczenie boskiej ko- 
medji D antego przez K orsaka , w ydaje  O lgerbrandt, 
k tó ry  m a również w y d ać  na  now o niektóre u tw o 
ry  poetyczne Słowackiego. O prócz K orsaka , zna
m y jeszcze kilku innych  tłum aczy  D anta , nawet



L e n a r to w ic z  p rzepo lszczy ł  n ie k tó re  części te j w iel
kiej epopei.  J a k  w idz im y  l i t e ra tu ra  p o e ty cz n a  j a k  
zaw sze  t a k  i te raz  n a jb o g a ts z a  u nas .  —  Z a  to  
k r y t y k a  i w  ty m  ro k u  w ca le  nie do p isa ła .

C iąg łe  uz'alenia na  b r a k , —  ale n ik t  tego 
b r a k u  nie s t a r a  się zas tąp ić .  P o  w iększe j  części 
s t ro n n o ś ć  i k o te ry jn o ść ,  a lbo  bo jaź liw e o b c h o d z ę  
nie, a lb o  r ą b a n ie  z g ó ry ,  j a k  to  p o w iad a ją ,  o b u 
chem  w  głowę. Czekam y le p sz y c h  czasów , B óg , 
k t ó r y  d ro h n e  p ta sz ę ta  żyw i,  może i n a  k r y ty k ó w  
p o lsk ich  s p u śc i  ch o ć  raz  p rzecie  ż y w o tn ą  epokę .  
A tu ta j  b r a k  te n  w idoczn ie  o k azu je ,  że l i t e r a tu r a  

j e s t  zaw sze  odb ic iem  życ ia  n a ro d u .  N am  zaw sze  
by ło  i j e s t  b r a k  za s ta n o w ie n ia  się n ad  s o b ą  s a m y 
mi, b ra k  bez s tro n n eg o  r o z b io r u  w ła s n y c h  n a s z y c h  
-czynności; n a r ó d  n asz  w y łąc zn ie  s k ła d a  się  ty lk o  
z p e s sy m is tó w  i o p ty m is tó w ,  ś r o d k a  p o m ię d zy  
n im i nie masz. O w ó ż  te d w ie  o s ta tecznośc i ,  w szę
dzie się p rze b i ja ją ,  a  w  k r y ty c e  ta k  j a k  gdziein-  
indziej.

C e n a  k s iążek  pom im o l icznych  w y rz e k a ć  w  tej 
m ierze  w ca le  n ie s tan ia ła .  W  ro k u  b ieżącym  o- 
tw a r t e  z o s ta ły  d w ie  n o w e  ks ięgarn ie ,  o raz  d r u 
k a r n ia  p a n a  K o w a le w s k ie g o  o d z n a c z a ją c a  się  d o 
b o rem  p ięknego  p ism a  i s ta ra n n em i w y d an ia m i .  
D o  zesz ło rocznego  sz e reg u  pism  p e r jo d y c z n y c h  
p r z y b y ł  r u c h  m u z y c z n y  pod  r e d a k c ją  p a n a  S ik o r 
sk iego; sy m p a ty c zn ie  p o w i ta n y  n a  w stęp ie ,  z y s k a ł  

j u ż  sob ie  w zięc .e  nie male. Z w y d a ń  z b io ro w y c h  
n a le ż y  t u  w y lic zy ć  T e k ę  W i le ń s k ą ,  p o d  r e d a k c ją  
p a n a  K o rs a k a .  Z re sz tą  to ż  s a m o  co w  r o k u  ze
sz łym . B ib l io te k a  w a r s z a w s k a  w z ro s ła  w  p r e n u 
m e ra to ró w ,  p o w ię k s z y ła  fo rm a t ,  ale sw o je j  części 
k r y ty c z n e j  n ie u k rze p i ła  w ca le .  D o d a te k  d o  Cza
su ,  p ism o  za leca jące  się s t a r a n n ą  r e d a k c ją  i nie- 
k tó rem i b a r d z o  w ażnem i a r ty k u ła m i ,  za g rożone  
było  u p a d k ie m ,  sk u tk iem  z b y t  małej l iczby  p r e n u 
m e ra to ró w .  K w e s t j a  j u ż  r o z s t r z y g n ię ta .  D o d a te k  
d o  C zasu  będz ie  w y c h o d z ić  n a  r o k  p rzy sz ły ,  a z a 
s łu g u je  o n  n a  sy m p a t ję  p u b l ic zn ą ,  k tó re j  go  s u 
m iennie  po le ca m y .

S to s u n e k  pisin  p e r jo d y c z n y c h  w y c h o d z ą c y c h  
u  n a s  p r a w ie  w ca le  się nie zm ienił .  N ie  będz iem y  
rob ić ,  w y liczan ia ,  d o b rze  one \7 sz y s tk ie  znane  p u 
bliczności.  N ie  w idz ie l i śm y  p ra w ie  w  ty m  r o k u  
o w y c h  g o r sz ą c y c h  polem ik, k tó re  j ą t r z ą  s to s u n k i  
pism pom iędzy  sobn , w  oiezem nie p r z y s łu g u ją c  
s ię  publiczności.  I  c iesz y m y  się m o c n o  z tego , 
u w a ż a ją c  to  za d o b rze  w ró ż ą c ą  n a  p rzy sz ło ść  
oznakę.  W s z a k ż e  pom iędzy  p ra c u ją c y m i na  j e -  
dnetn  p o lu ,  nie k o te r y jn a  zaw iść ,  a le racze j  p rz y 
ja z n e  s to s u n k i  i s z lac h e tn e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
p a n o w a ć  p o w in n y .

T e a t r a ln a  r u b r y k a  n ig d y  u  nas  n ie  odznacza  
się  w ie lk iem  b o g a c tw e m , j a k k o lw ie k  więcej w  ty m  
r o k u  aniżeli w z ssz łych  w id z ie l iśm y  sz tu k  o ry g i 
n a ln y c h  p r z e d s ta w io n y c h  n a  scen ie  t e a t r u  ro zm a i
tośc i .  Ale t ru d n o ;  z p ró żn e g o  nie nale je ; ż a d n a  
d y r e k c ja  T e a t r u  ch o c ia żb y  p r z y  n a j le p s z y c h  c h ę 
c iach  nie m oże s tw o rzy ć ,  d r a m a to p is a rz y ,  a  u ta le n 
to w a n i  a u to ro w ie  n as i  p o w in n ib y  sam i u w z g lę 
d n ić  tę  k rz y c z ą c ą  p o tr z e b ę  o g ó łu  i s ta ra ć  się z a r a 
dz ić  je j  w e d le  m ożności .  W  k a ż d y m  raz ie  na leży  
o d d a ć  s p ra w ie d l iw o ść  d y re k c j i  że k i lk a  s z tu k  t łu 
m a c z o n y c h  z o b c y c h  j ę z y k ó w  a  p rz e d s ta w io n y c h  
w  b ie ż ą c y m  ro k u  n a  scen ach  n a s z y c h  odznacza
ł y  się s ta ra n n ie jszy m  aniżeli z w y k le  wyborem.
Z w ię k s z y c h  m o ż em y  p rz y to c z y ć  d r a m a t  przed
s ta w io n y  na scenie T e a t r u  W ie lk ie g o  p rze t łum a
cz o n y  z N iem ieckiego  p o d t y t u ł e m  N a rc y z  i k i lka  
ko m e d j i  o d e g r a n y c h  w  T e a t r z e  Rozm aitośc i a 
p r z e t łu m a c z o h y c h  z F ra n c u z k ie g o  j a k o  to: P r a 
w e m  Zasług i,  R o d z in a  L a m b e r t ,  I  R a d o m  p r z e 
s t r a s z a  i t. d. M ie liśm y  ta k że  k i lk a  wznowień.
Z o ry g in a ln y c h  sz tu k  o d e g r a n o  w  Te&rze R o z 
m aitośc i  D am ę  i D z iew czynę  , K o rzer io w sk ieg o ,  
P r ó b ę  s trza łu  R ogoz ińsk ie j ,  o raz  W a rsz a w ia c y  i 
H re cz k o s ie je  i S z w a c z k ę  W a r s z a w s l ą  W ie n ia r -  
sk iego .  P u b l icz n o ść  W a r s z a w s k a  zawsze chę tn ie  
n a p e łn ia ła  sa le  t e a t r a ln e  i w  najnie^rzy jaźn ie jszej 
p o rz e  r o k u  nie p a m ię ta m y  pustego w idow iska .  
W  r o la c h  p ie rw sz y ch  kochanków  d o tk l iw ie  czuć 
n a m  się d a w a ł  b r a k  p a n a  Jó z e fa  K o m orow sk iego ,  
k tó r e g o  ciężka s ła b o ść  zm usiła  sm kać  n a  czas s p o 
c z y n k u ,  i z u p rag n ie n iem  oczekujemy chw il i  u k a 
z a n ia  się  jego  zn o w u ż  n a  sceno nasze j .  M ie liśm y  
d w a  d e b iu ty  p a n a  Piaseckiego i p a n n y  G ą so w i-  
czów nej;  p a n n a  D u tk iew iczćw na  ob ję ła  k i lk a  w a 
żn ie jszych  ró l  s t a ry c h  ma.ron. Z  sze regu  a r t y 
s tó w  n a s z y c h  śm ierć  w yża r ła  p a n a  B u l iń sk ie g o  
k t ó r y  w  n ie k tó ry c h  ro lac i  po traf i ł  sob ie  u z y s k a ć  
s y m p a t ję  pub licznośc i .  6 b a le tó w  z a s łu g u ją  n a  
w sp o m n ien ie :  K o rs a r z  i J w a  d n i  K a r n a w a ł u  W e -  
n eę k iego ;__P am iaLj3 o g (h n o f f  z n a k o m ita  ta n c e rk a

R o s s y js k a  w y s tę p o w a ła  po  k i lk a  r a z y  n a  naszej 
scenie, ró w n ież  z w ielk iem  pow odzen iem  p rz y jm o 
w a n ą  b y ła  p a n n a  F re j ta g  p o  p o w ro c ie  sw o im  
z P a ry ż a .

W a ż n y m  j e d n a k  fak tem  w  ro cz n ik ac h  t e a t r a l 
nych , by ło  p rz e d s taw ie n ie  n a  scenie n asze j  o p e ry  
H a le w e g o  p o d  ty tu łem  Ż y d ó w k a ,  do k tó re j  s k ł a 
d u  p o lsc y  ty lk o  wchodzili śp iew acy .  P o w o d z e n ie  
tej o p e ry  by ło  b e z p rz y k ła d n e  p raw ie .  W s z y s tk i e  
p rze d s taw ie n ia  b y ły  nape łn ione ,  dob i jano  się g w a ł 
tem o b ile ty , en tuz jazm  pub licznośc i  do  n a jw y ż 
szego d o c h o d z i ł  s topn ia .  I  zaiste a r ty śc i  nasi 
za s łuży li  n a  to  p o w o d ze n ie ,  p rze d s taw ie n ie  b o 
wiem Ż y d ó w k i  p r z y p o m in a  n a jśw ie tn ie js zą  e p o k ę  
o p e r y  po lsk ie j .  W zn o w io n a  o p e ra  F ra -D ja v o lo ,  
rów nież  przez a r ty s tó w  p o lsk ich  o d śp ie w a n a ,  t a 
kże z s y m p a t ją  p rz y ję ta  zos ta ła  przez  publiczność,  
choc iaż  bez p o r ó w n a n ia  mniej w z b u d z i ła  za p a łu  
aniżeli Ż y d ó w k a .  Z ap o w ie d z ia n e  n a  te n  ro k  
p rze d s taw ie n ie  o p e r y  H a lk i  o ry g in a ln ie  n a p i s a 
nej przez  S ta n is ła w a  M oniuszkę ,  z p o w o d u  p r z y 
j a z d u  pani V ia r d o t  G arc ia  k tó ra  d a la  u  nas  sześć  
p rze d s taw ie ń ,  o d w lec zo n e  zos ta ła  d o  r o k u  p r z y 
szłego. T a  p ra w d z iw a  u ro c z y s to ść  t e a t r a ln a  m a 
mieć miejsce ju t r o ,  w szy s tk ie  b ile ty  j u ż  d aw n o  
ro z e b ra n e  i pub lic zn o ść  z na jw yższem  u p r a g n ie 
niem oczeku je  n a  tę  o ry g in a ln ą  p o ls k ą  operę ,  k tó 
rej z n a w c y  na jśw ie tn ie jsze  w ró ż ą  pow odzenie .  
D aj Boże a b y  ich p rze p o w ied n ia  s p r a w d z i ła  się; 
s ta ło  b y  cię to  bodźcem  d la  sa m eg o  M on iuszk i ,  
i fila in n y c h  k o m p o z y to r ó w  k tó rz y  p o sp ie szy l ib y  
p o d ą ż y ć  w  je g o  ś la d y .

T e a t r  Ż y to m irsk i  za łożony  ze sk ła d e k  i s t a r a 
n iem  o b y w a te l i  W o ły ń s k ic h ,  t r z y m a  się d o b rze  
p rz e d s ta w ia ją c  z pow o d ze n iem  w ie le  s z tu k  n o 
w y c h .  T o ż  sam o  m ożna  pow iedz ieć  o W i le ń 
skim  k tó r y  s ta rc z y  j u ż  n a  siebie i p o s ia d a  k ilku  
u ta le n to w a n y c h  a r ty s t ó w  sym p a ty c zn ie  przez t a 
m eczną  p u b l ic z n o ś ć  w id z ian y c h .  T e a t r  L w o w s k i  
w  b ie żą cy m  r o k u  p o d  n o w ą  d y r e k c ją  zaczą ł  się 
t r o c h ę  w zn o s ić  i o d z y s k iw a ć  p o w o l i  p r z y c h y l 
n o ść  pub licznośc i  k tó r ą  j u ż  b y ł  s ta n o w cz o  p raw ie  
u trac ił ,  d a lek o  m u  j e d n a k  jeszcze  do  o w y c h  św ie 
tn y c h  czasów , w  k tó r y c h  n a  scen ie  L w o w s k ie j  
w y s tę p o w a ło  g ro n o  u ta le n to w a n y c h  a r ty s tó w ,  
co już  p o  sob ie  g o d n y c h  zas tę p có w  nie m ogli zo
staw ić .  I  ta m  b ra k ło  sp o so b n o śc i  k sz ta łcen ia  się. 
T o w a r z y s t w o  p a n a  Pfe iff ra  z K ra k o w a ,  o d b y w a 
j ą c  z w y k łą  sw o ją  p ie lg rzym kę za jrza ło  i do  K r ó 
le s tw a  i w szędzie  gdzie ty lk o  w y s tę p o w a ło  n a d e r  
p r z y c h y ln e  znalazło przyjęcie .

0  d ro b n ie jszy c h  p ro w in c jo n a ln y c h  t e a t r a c h  
m ało  je s t  do  pow iedzenia .  W l o k ą  one z b iedą  
z d n ia  n a  dzień  ciężkie is tn ien ie  sw o je ,  p rze n o szą c  
się z m iasta  do  m iasta ,  n igdzie d łu g o  m iejsca nie 
za g rzaw sz y .  S z tu k o w a ć  się one i ł a ta ć  m u sz ą  naj-  
n ies to sow n ie jszem i do  sw o jego  r e p e r to a r u  s z tu 
kam i, przez  co  a r ty ś c i ,  a p o m iędzy  p ro w in c jo 
na ln y m i j e s t  k i lk u  z d o l n y c h , nie m o g ą  żadną  
m ia rą  rob ić  n a le ż y ty c h  p o s t ę p ó w ,  zw łaszcza  że 
z d n ia  na  dz ień  p ra w ie  t rze b a  się  r o l i  u cz y ć  a 
żadne j  nie m o ż n a  o b ro b ić  należycie. A  co n a j 
g o rsza ,  u s tę p o w a ć  one  m uszą  p rzed  la d a  s k o c z 
k iem , a k r o b a tą  lu b  m enaźer ją ,  k tó ry m  się p o d o b a  
p o k a z a ć  w  m ie jscu  ich p o b y tu ,  bo  skoczek  a k ro -  
b a ta  i t y g r y s  o s w o jo n y  zaw sze  lepiej b ę d ą  w i
dzian i o d  a r ty s tó w .  A  nie ty lk o  po d r o b n y c h  
p r o w in c jo n a ln y c h  te a t r a c h  sp o s t rz e g a ć  s ię  to  daje .

I  u  n a s  w  W a r s z a w i e  n ie b ra k ło  tego  r o k u  
n a  g o śc iac h  ze sz tu k am i łam anem i i innem i p o -  
d o b n e m i o so b liw o śc ia m i,  ow szem  z a g ra n ic a  licz- 
n ieszy  niż z w y k le  n a d e s ła ła  nam  k o n ty n g e n s  ty c h  
p ie n ięd z o z jad ó w .  P o c z ą w s z y  o d  R e n z a  k tó r y  
przez t r z y  m ies iące  b l isko  r a d o w a ł  n a s  p o d s k o 
kam i sw o ic h  k o n i  i w y k rz y w ie n ia m i  p a jac ó w ,  
aż d o  o lb rzym iego  w o łu  Molli,  k tó r y  za  zn a c z 
n ą  s to s u n k o w o  cenę d w ó c h  z ło ty ch ,  każe  o g lą 
d a ć  c iek a w y m  o p a s łą  s w o ją  s w o ją  f ig u rę ,  mie
l iś m y  ich  do  sy ta .  I  n ie s te ty  s p o r y  g ro sz  z W a r -  I 
s z a w y  w y w ieź l i  oni, co za p ew n ie  d la  d r u g ic h  za- I 
c h ę tą  się  s tanie. Cóż czynić, p rz y s ło w ie  m ów i że I 
ten  m ą d r y  k to  bierze... .  a  n iem cy  d ja b e ln ie  m ą -  I 
d rzy .

J u ż  to  m u z y k a  m ia ła  ta k ie  p o w o d z e n ie  w  ty m  I 
r o k u  j a k ie g o  n ig d y  nie pam ię tam y . N a s t a ła  u  nas  I 
w  m u z y ce  d z ie n n ik a rs k a  era. N iec h a j  to  w y ra ż e n ie  I 
n ikogo  n ie  dziwi; d z ie n n ik a rs tw o  je s t  n ie jako  sp o -  I 
p u la ry z o w a n ie m  l i te r a tu ry ,  je j  d e m o k ra c ją  że ta k  
pow iem . O w óż  m u z y k a  s p o p u la ry z o w a ła  się  w  ty m  I 
r o k u ,  p rzesz ła  d o  z ło tó w e k  i p ó łz ło tk ó w ,  s ta ła  I 
się p rz y s tę p n ą  d la  każ d e j  kieszeni, z ro z u m ia łą  d la  I 
k a ż d e g o  po jęc ia ,  i to  n a w e t  nie t a  m u z y k a  k a ta -  i 
r y n k o w a  k tó r a  j u ż  d a w n o  o w ła d ła  b y ła  u nas  uli-  j 
ce, ró żn e  o g ró d k i  i szynk i,  a le  m u z y k a  w yższa ,  w y -  !

| k o n y w a u a  n a w e t  p o p ra w n ie .  A  to  w sz y s tk o  w inn iś-  
I m y  N iem com  k tó r z y  z m ia rk o w a w sz y  że m a m y  je sz -
I cze tro szkę  p ien iędzy  d o  w y d a n ia ,  p o s ta n o w il i  w y -  
I ksz ta łcać  nasz g u s t  m u z y k a ln y ,  n a tu ra ln ie ,  ze sp o -  
j r y m  d la  siebie za robk iem . P o m ię d z y  t ą  o g ró d -  
I k o w ą  m u z y k ą  B ilse inu  z p r a w a  p ie rw sze  n a leż y  

się m iejsce, on  też m ia ł  tu  na jw ięce j  p o w odzen ia  i 
najw ięce j  za s łu ż y ł  n a  nie. W ę g ie rs k ic h  o rk ie s t r  
m ie liśm y  aż dwie, a in n y c h  T y ro l s k ic h ,  S t y r y j 
sk ich  i B ó g  wie tam  j a k ic h  bez liku .  W s p o m n ie ć  
tu  n a leż y  o o rk ies t rze  k tó r a  g r y w a ła  przez  pew ieu  
czas w A rk a d j i  p o d  d y r e k c ją  p a n a  D o b rz y ń sk ie g o  
i k tó r a  się o d zn a cz a ła  s ta ra n n e m  w y k o n a n ie m  p o 
w a ż n y c h  i u lu b io n y c h  przez p u b lic zn o ść  u tw o ró w .

Z a r ty s t ó w  p rze jeż d ża jąc y ch  m ie liśm y  w  ty m  r o 
k u  k o n ce r ta :  W łh n e r s a ,  S e rw e g o ,  N iedz ie lsk iego , 
I z y d o r a  L o t to ,  P a ra d z iń sk ie g o ,  F e r d y n a n d a  D u l-  
ckena,  A. N a p o le a o n a ,  B oguck iego ,  K e l le rm an a ,  
Ł a d y ,  p an i  T e in zm a n ,  S zcz ep a n o w sk ieg o  i  p a n n y  
B o g d a n o w icz ;  .A p o l l in a ry  K ą ts k i  baw ił  przez  k il
k a  dni w  W a r s z a w i e  ale n ie  d a ł  k o n ce r tu .  P a n i  
V ia r d o t  G a rc ia  za m k n ę ła  ten  c a ły  sze reg  d a j ą c  
się  sześć  r a z y s ł y s z y ć  w  W ie lk im  T e a t r z e  w  t rze ch  
o perach ,  B ellin iego  N orm ie ,  R o ss in ieg o  C y ru l ik u  i 
V erdego  T ro v a to rz e .  A  nie l ic zy m y  w sz y s tk ic h  
r a n k ó w  i w ieczo rów  m u z y k a ln y c h  o raz  k o n c e r tó w  
am a to rsk ic h  w y d a w a n y c h  , a cele d o b ro c z y n n e .  
I  bez tego  j a k  czy te ln icy  m og i się p rz e k o n a ć  sze
reg  b a rd z o  j u ż  liczny. A  n a  w ięk szą  część ty c h  
k o n c e r tó w  m n o d z y  zg ro m a d za l i  się s łuchacze ,  s łu 
c h a n o  z u w ag ą ,  p rz y k la sk iw a n o ,  s ło w e m  W h r s z a -  
w a  d a w a ła  d o w o d y  a rcy m u zy l ta ln e g o  u s p o s o b ie 
nia, n ie  m ó w ią c  j u ż  o p ro w in c j i  k tó r a  ciągle p r a 
w ie  za p e łn ia  s z p a l ty  n a s z y c h  p ism  p e r jo d y c z n y c h ,  
niezliczonem i p o c h w a ła m i  p rze je ż d ż a ją c y c h  a r ty 
s tó w ,  z k tó r y c h  k aź d en  o lb rzym ie je  ta m  do p o tę g i  
gen ju szu .  M u z y k a  więc p r o s p e r o w a ła  n a  d o b r e  
w  ty m  r o k u ,  a zap ew n ie  i n a  r o k  p rz y sz ły  s ta rc z y  

je j  je szc ze  tego  po w o d ze n ia ,
I  w y d a w n ic tw o  m u z y k a ln e  p o p c h n ę ło  się t r o 

ch ę  n a p rz ó d .  P a n  S e n n e w a ld  w y d a ł  w  c iąg u  r o k u  
k ilka  p ię k n y c h  i p o ż y te c z n y c h  n a k ła d ó w ,  toż  s a 
m o p a n  F r ied le in ,  a  n o w o  za łożona  k s ię g a rn ia  
P P .  "Wolfa i G e b e t tn e ra  zam ierza  także  n a  w ie lk ą  
s to p ę  p ro w a d z ić  w y d a w n ic tw o  m uzyka lne .  Z o b a -  
czyrny. T y m c z a s e m  ra d z ib y ś m y  w ięk szą  w idz ić  
s t a ra n n o ś ć  w  e d y c ja c h  tu  n a  m ie jscu  czy n io n y ch ,  
ho  d o tą d  nn>Btf>ty p n d  w zg lędem  czysto śc i  i s t a 
ra n n o śc i  w y d a n ia ,  u s tę p o w a ły  one  w e w s z y s tk ie m  
niemieckim .

A le  o ile m u z y k a  s ta łem  się c ieszy ła  p o w o 
dzeniem, o ty le  m a la r s tw o  z b y t  m ało  s to s u n k o w o  
w zb u d za ło  zajęcia. B y ła  p e w n a  b a rd z o  k ró tk a  
ep o k a ,  d w a  la ta  może tem u, w  k tó re j  p u b l iczność  
o k a z y w a ła  t ro sz k ę  za m iło w a n ia  d la  dzieł n a s z y c h  
a r ty s tó w .  O becn ie  zn o w u ż  j a k i ś  ló d  o b o ję tn o śc i  
zm roził  se rc a  i pozac ieśn ia ł  k ieszenie a m a to ró w .  
N ic  nie p o m o g ą  an i ciągłe u ty s k iw a n ia  i n a m o w y  
d z i e n n ik ó w , ani u rzą d zen ie  w y s t a w y  o b ra z ó w  u  
p a n a  H ir sz la  gdzie k a ż d y  p rz y c h o d z i  o g lą d a ć  a le  
n ik t  nie k u p u je .  O b ra z y  k tó re  p o s ła n e  z o s ta ły  
na  k o n t r a k ty  K ijo w sk ie ,  r o z k u p io n o  p raw ie  w  j e 
dnej chwili,  to ż  sam o  z tem i k tó re  n a  w y s ta w ie  

K ra k o w s k ie j  s ię  u k a z a ły ,  a  u  n a s  n a p r ó ź n o  w y 
cz ek u ją  n a  s z ta lu g a c h  d o b re j  d u s z y  k tó r a  b y  się 
n a d  n iem i zm iłow ała .

K i lk u  z n a s z y c h  m ło d y c h  m a la rz y  p o w ró c i ło  
w  ty m  r o k u  z z a g ra n ic y ,  k i lk u  b a w ią  ta m  jeszcze  
k sz ta łc ą c  się ciągle w  sz tuce .  O s ta tn ie m i dn iam i 
p i s m a  p u b liczne  d o n o s i ły  o u rz ą d z e n iu  w  W a r 
sz aw ie  n ieus ta jące j  w y s t a w y  sz tu k  p ię k n y ch ,  n a  
k tó r ą  p rzy w ile j  o trzy m ali  P P .  Z m y o sk i  i T a b a c h i .  
W y s t a w a  t a  m a b y ć  za k i lk a  d n i  o tw a r t ą  i m oże 
b y ć  w id z ia n ą  przez w s z y s tk ic h  za o p ła tą  20 ko p .  
n a  osoby .  —  M a m y  nadzie ję ,  że t a  n o w a  in s ty tu -  
c ja  w p ły n ie  n a  ożyw ien ie  za m iło w a n ia  do  sz tu k i  
u  nas .

S z tu k a  r ze źb ia rsk a  ożyw iła  się, znaczn ie  p rW z 
p rz y ja z d  d o  W a r s z a w y  pp .  O leszczyńsk iego  i 
S ta t t le ra .  P a n  O leszc zy ń sk i  w y k o n a ł  j u ż  tu  n a  
m ie jscu  k i lk a  p ię k n y c h  r o b ó t  i o t r z y m a ł  wiele  i n 
n y c h  zam ów ień , p a n u  S ta t t l e ro w i  zaś  p o w ie rz o 
n y m  zo s ta ł  do  w y k o n a n ia  p o s ą g  K ord e ck ieg o ,  m a 
j ą c y  się p o s ta w ić  w  C zęstochow ie .  M o d e l  do  tego  
p o s ą g u  w y k o ń c z o n y  ju ż ,  o czein d o n o s i l iśm y  p o d  
w ła ś c iw ą  r u b r y k ą ,  w k r ó t c e , m a ją  p r z y s tą p ić  d o  
o d le w a n ia  z b ro n zu ,  k tó r e  m a  b y ć  tu  n a  m ie jscu  
d o k o n a n e m . Z m ie js c o w y c h  P P .  S w ięck i i S o s n o 
w sk i  w y k o ń c z y l i  w  b ieżącym  r o k u  k i lk a  p ię k n y c h  
c h o c ia ż  p o m n ie jsz y c h  ro b ó t .  "i /

W  li to g ra f ja c h  r u c h  ciągły . N a  tem  p o lu  z a 
w iąza ło  się w s p ó łz a w o d n ic tw o  p o m ię d zy  d w o m a '  
w ielk iem i za k ła d am i  l i tograficznem i P P .  P e c q a  i 
F a ja n sa ,  S k u tk ie m  tego  ukaza ło  sic w tv m  r o k u



m nóstw o l i tografow anych  albumów, z w y o b ra 
żeniami różnych  miejscowości k ra ju  naszego i 
piękne illustrow ane edycje, jak  np. Królowie] p o l 
scy  jeden  poczet z ry su n k ó w  pana Lessera, drugi 
p an a  P iwarskiego, A rcybiskupi polscy, kalenda
rze chromolitografowane, wiele osobnych liotogra- 
fji i prześliczne. Album chromolitografowane, w y 
d an ia  P. P a jan sa  p o d  ty tułem : K w ia ty  i poezye. 
R ów nież  w  tym  ro k u  wychodziło  dziełko zeszy
towe, z litografjami P an a  P ecqa  wykonanem i z r y 
sunków  P a n a  Kostrzewskiego i s tosow nym  textem 
p o d  ty tu łem  Szkice i obrazki. T a k  rysunk i j a k  
i tex t  wzięte wyłączenie zW arszaw sk iego  z’ycia.

Z ak ładów  fotograficznych namnożyło się w up ły 
w ającym  roku  b e z l ik u .  M nóstw o ich  je s t  wię
k szych  i mniejszych a ro b o ty  nigdzie nie brak. — 
Znalazł się naw et jak iś  przedsiębierca ogłaszają
cy fotografje  po ru b lu  czy taniej jeszcze. Nie wia
domo nam j a k  w yszedł na swojej szpekulacji. Za
k ła d  P a n a  B ajera  na jdaw nie jszy  podobno ze 
w szy s tk ich  odznacza się p rzed  innemi s tarannem  
w ykonan iem  ro b ó t  i p rzyswojeniem  w szystkich  
n o w y ch  w ynalazków  i odkryć  ciągle się mnożą
cych na  tein polu. P a n  Bajer w y d a ł  naw et kilku  
b ardzo  znanych i użytecznych nakładów , z k tó 
ry c h  należy tu wspomnieć, o kolekcji fo tograf i
cznej melalów i s ta rych  monet, oraz o pięknem 
odw zorow aniu  osobliwości zebranych  na  w y s ta 
wie archeologicznej, k tó ra  w tym roku miała miej 
scc w pałacu  Hr. A ugustów  Potockich  i licznie 
zw idzaną była.

T eraz  stosu jąc  się do każdorocznego zwyczaju, 
w spom nić  nam należy o l i teratach i a r tystach , 
k tó ry c h  w  bieżącym ro k u  śmierć w y rw ała  z gro
n a  p racow ników  naszych. Z pomiędzy literatów 
straciliśmy trzech, k tórzy  s ta rgaw szy  siły swoje 
d ługą  p racą  w zawodzie nauczycielskim, znalezli 
jed n ak  czas do położenia zasług w piśmiennictwie. 
N azw iska  S tan is ław a Jachowicza i Teodozego 
Sierocińskiego. znane są  dobrze ogółowi, i żal, j a 
ki zgon ich wzbudził, dowiódł, de  potrafiono oce
nić ich t ru d y  i poświęcenie się. Trzecim był L u 
dw ik  Koncewicz, zmarły przed kilku miesiącami. 
W ła d y s ła w  W ieczorkow ski, w spó łp racow nik  n a 
szego pisma, zgasł w m łodym  wieku na  obcej 
ziemi, jeszcze w początkach roku  bieżącego. Był 
to  młodzieniec wielkich zdolności i sumiennej 
p racy , nieodżałowana szkoda, że piękne nadzieje, 
jak ie  pierwsze jego kroki w zawodzie literackim, 
zdaw ały  się rokow ać, tak  wcześnie przeciętemi 
zostały.

Z pomiędzy m uzyków, zgasł K a ro l  Kurpiński, 
b y ły  dyrek to r  opery  polskiej, kom pozytor wielu 
u lubionych  oper i innych  dzieł muzycznych, k tó 
rego pamięci poświęciliśmy we właściwym czasie 
osobny artykuł. Również bolesną by ła  s tra ta  
Ignacego K om orowskiego, ulubionego kom pozy
to r a ,  muzycznego, k tó ry  uległ ciężkiej słabości 
w  wieku, w k tó ry m  inni zaczynają  dopiero na 
sław ę zapracow ywać. D la  obu  tych  artystów  
zbierano składki na wystawienie p o m n ik ó w  na 
cmentarzu Pow ązkow sk im  i sk ładki te do znacz
nych  kw o t  doszły. L udw ik  M artin i Józef Ach- 
tel powiększyli liczbę s t ra t  św iata  muzycznego. 
P ie rw szy  w  kwiecie wieku w chw ilach kiedy zna- 
komitem u tw orem  na  po lu  muzyki dramatycznój 
miał zasłynąć między nielicznemi naszemi kom po
zytorami; drugi po blizko trzydziesto-letniej u- 
żytecznej pracy, j a k o  nauczyciel i członek orkie
stry , znany z wielkiej liczby drobniejszych kom
pozycji, j a k  mazurów, polek i t. d.

A teraz należy się o d  nas słowo podzięki ty m  
Wszystkim łaskaw ym  au torom  i korresponden- 
tom, k tórzy  zasilali K ronikę  swojem w spó łdz ia 
łaniem, radą , poparciem, i k tó rych  skutecznej p o 
mocy, pismo nasze, liczące dopiero 2gi rok  sw o
jego  bytu, winne je s t  coraz większy w zros t  zaso
bów zapewniających jego  istnienie. Nie w ylicza
my tu  ich nazwisk, są  one po większej części 
w iadom e czytelnikom naszym, tak  j a k  zasługi, 
k tóre  każdy  z nich położył w rozwinięciu nasze
go pisma- Ciągle mnożący się ich zastęp, wzbudza 
w  nas zaufanie, że i nadal tak  j a k  dotychczas, i da 
Bóg, lepiej może niż dotychczas, będziemy mogli 
p racow ać dalej n ad  urzeczywistnieniem serdecz
nych chęci, k tóre  radzibyśm y w  czyn przemienić, 
w  zamiarze przysłużenia się o ile sił starczy d o 
b ru  ogólnemu.

Kończąc te pobieżne i n iedokładne streszcze
nie wiadomości, k tóreśm y w  przeciągu całego ro 
k u  podaw ali czytelnikom, chcielibyśmy raz j e 
szcze rłfucić okiem na tę przestrzeń ubiegłą, chcie
libyśm y pożegnać serdecznem słowem tę minioną 
epokę życia naszego, k tó ra  tak  szybko i niepo-

znanie praw ie przemknęła się, zapadając  w  bez
zw ro tną  przeszłość. K ra j  nasz do młodszych j e 
szcze braci liczy się w gronie rodzin europejskich, 
wielką ma jeszcze przestrzeń do przebieżenia, 
wiele zam iarów do urzeczywistnienia, wiele t ru 
dów  do pokonania, zanim rów nym  z tamtemi k ro 
kiem podąży  w  dziedzinę postępu  i cywilizacji, 
i wraz z drugiemi przyłoży rękę do wielkiego 
dzieła, nad  którein cała ludzkość pracuje, corok 
o now ą cegiełkę je posuwając. D o tąd  my w' o g ó 
le wszystko praw ie gotowe bierzemy od  sąsia
dów naszych, i tę ich n ieustanną pracę, stosując 
do naszych potrzeb i w ym agań, s ta ram y  się na 
nasz pożytek przerabiać i wcielać w życie nasze. 
Pom im o je d n a k  niektórych wad, od naszego cha
rak te ru  narodowego nieodłącznych, dają  się spo
strzegać zmiany, z k tórych  śmiało lepszą przy
szłość dla siebie rokow ać  możemy. Chęć do p ra 
cy w zm aga się ciągle, ukształcenie staje się ogól- 
niejszem, i życie wewnętrzne silniejszem aniżeli 
w niedalekiej jeszcze przeszłości, bije u  nas t ę 
tnem. Mniej już  napo tykam y o w y ch ]  u s tych  ibez- 
p łodnych  pohopów  do m arnow ania  i zabijania 
napróżno życia, które  przed kilkunastu , a nawet 
kilku jeszcze latami, tchnieniem epidemicznem o- 
garn ia ly  całą praw ie młodzież naszą; mniej m a r
no traw stw a  czasu i pieniędzy, a za to  więcej 
zw racania się ku  przyszłości, ku  ciągłemu p o 
s tępow aniu  naprzód, wreszcie k u  pożytkow i do
bra  ogólnego.

Młodsze generacje zaparły  się dawniejszych 
p rzykładów , s ta ra ją  się, zabiegają, p racu ją  więcej, 
a p raca  uszlachetnia  i podnosi ducha. M arno 
traw stw o  i rozrzu tność  nie rozp iera ją  się tak 
j a k  dawniej z obnażonem obliczem pośró d  n a 
szego społeczeństwa, cynizm nie razi sw oją  j a 
wnością, bezbożność nie szuka ju ż  sobie zwolen
ników  przy świetle dziennein w obec ustępującej 
je j  do koła słabości. W stydz im y  się n ieuctw a i 
niewiadomośei naszej, a nie w ystępujem y z nią na 
front j a k  to dawniej bywało, zasłaniając się za- 
pomnianemi ju ż  gdzie indziej zdaniami i sofizma- 
taini. K orzystam y  ze sposobności ja k ą  nam  n a 
stręczają łaski dobrotliwego M o n a r c h y ,  i s ta ra 
m y się przysw oić  sobie owe wszystkie  dzieła i 
u lepszenia, o\vre coraz bardziej rozkrzewiające się 
wykształcenie, owe wzniesienie sił ducha  i roz
przestrzenienie sił matcrja łnych k r a ju ,  k tóre  
s tanow ią  rzeczywiste podw aliny  do przyszłej* 
na rodu  wielkości. T a k  j e s t ,  postęp  nie je s t  
u  nas marnem s ło w e m , ale z każdym rokiem co
raz  więcej widocznieje i wciela się w  życie n a ro 
du. Serca u nas nie brak, w zdolności intellektualne 
jes teśm y również hojnieuposażeni. Id z ie ty lk o o to  
żebyśmy się wyleczyli z w rodzonej nam opieszało
ści, zn ieog lędnośc ina ju tro  i tego odkładania  z dnia 
na dzień, k tó re  s tanow ią  najważniejsze może w ady  
naszego usposobienia  narodow ego. Nie p o w ta 
rzajm y znanej bajki o zającu i żółwiu, zbyt wiele 
bowiem widzieliśmy ju ż  żółwi, k tóre  mniej hojnie 
uposażone od  nas, przed nami je d n a k  podążały do 
mety, podczas kiedy m y zbrojni w najlepsze chęci, 
ale zbytnie ufni w siebie zasypialiśm y w  drodze. 
Teraz  gdy  łaska  M o n a r s z a  otwiera  przed nami 
szerokie pole postępu  i ulepszeń, korzystajm y 
z niego na  czasie, i oczyszczajmy z cierni i gło
gów d ro g ę  przed  synami i w nukam i naszemi, że
by im dalszą pracę ułatwić. N ie e ta j  każdy  ro k  u- 
p łyniony, dla nas pociągnie za sobą coraz w ięk
szy szereg, p racy  i działań, około wzniesienia d u 
cha  naszego i pomnożenia zasobów k ra jow ych  a 
B óg  pobłogosławi p racy  rąk  naszych  i da  dzie
ciom naszym  w pom yślności to, na  co my teraz 
w  ciągle podejm ow anych now ych  a pożytecznych 
t ru d ach  zasłużymy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  c I o  y  r  a  n i y.

P  a r  t/ i  27 G r u d n i a .  Moniteur ogłaszaklziś 
postanowienie cesarskie zwołujące senat na d. 18 
stycznia i m ianujący członków biura  tego zgrom a
dzenia. Marszałek Pellisier m ianowany je s t  wice
prezesem. j

Inne  postanowienie mianuje senatorami pp. Le
ro y  de St. A rnaud, adm ira ła  Grivet i p. H ubert  de 
Lisle. P .  Bataille m ianow any został radcą  stanu.

M a  m y  I j a  25 G r u d n  t a. W iadom ośc i z N e
apolu 22 b. m. donoszą, że klęski trzęsienia ziemi 
ograniczyły  się na Principato  citeriore fBazilica- 
ta. W szy s tk ie  gm achy w Polenza, katedra , pałac 
sprawiedliwości,  bliskie są rozwalenia  się, liczba 
zab itych  w tem mieście wynosi 400. W  P o lla  li
czą zabitych 300, dwanaście wsi są  zupełnie zni- "

szczonemi.
Inżenjerowie, urzędnicy szpitalni i oddziały żoł

nierzy, zostali wysłanemi dla pomagania  w urzą
dzeniu am bulansów i obozowisk.

Nowe wstrząśnienia wulkaniczne dały  się uczuć 
w Neapolu 19 i 20, ale bez żadnych  niepom yśl
nych  skutków.

N a  wyspie Sycylji nie było żadnego w strzą
śnienia.

W  i e d  e ń 26 G r u d  n i a. W ien er Z tg zawie
ra  w swojej części urzędowej własnoręczne pismo 
cesarskie z d. 20 b. m. do ministra sp raw  w ew nę
trznych v. Bach, w przedmiocie rozszerzenia ś ro d 
kowego miasta Wiednia.

P a r y ż  28 G r u d n i a .  Zapewniają, że n a 
desłane przez lo rda  Canning depesze donoszą, że 
wkrótce 2400 Judzi uda  się z K alku ty  do Chin.

Dzisiejszy Moniteur donosi,że poseł duński p rzed 
s tawił wczoraj Cesarzowi tajnego radcę Scheele.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K  A.

P arop ływ  poulton , k tó ry  odpłyną! z New Y ork  
w dni u 12 b. m., zawinął w d. 24 do portu  S o u 
tham pton ,

Senat w W ashington  na posiedzeniu 11 b. m. 
zajmował się nominacją jenerała Denver na sekre
ta rza  w K anzas -,v miejsce p. S taunton odw ołane
go z tej posady  przez Prezydenta. Po  żyw ych roz
praw ach, które] trw ały  przeszło dwie godziny, 
nominacja p. Denver została  zatw ierdzoną 29 gło
sami przeciw 19.

Przeciwnie na raeetingu bardzo licznym odbytym  
w dniu 2 G rudn ia  w Law rence  w prowincji K an
zas, w otow ano panu  S taun ton  podziękowanie za 
to, że zwołał ciało praw odaw cze na specjalne po
siedzenia.

Banki w New Y o rk  rozpoczęły na nowo w y p ła 
ty  w gotowiżnie. Spodziewano się żew  ciągu kilku 
tyrgodni wszystkie banki w S tanach  Zjednoczo
nych będą mogły tak  samo uczynić.

Z M exyku dow iadujem y s ięc lek k iem  polepsze
niu w położeniu jenerała  Comonfort.

— Depesze otrzymane przez rząd S tanów  Zje
dnoczonych donoszą, że parop ływ  angielski Alecto 
schw yta ł  jeden  sta tek  hand lu jący  niewolnikami, 
na k tórym  znajdowało  się pierwotnie bCK) m urzy
nów, ale z tych  już 200 wrzucono w morze, d la  
ulżenia s ta tkow i w ucieczce. (Itul. Betge.)

C H I N Y .
North China Herald  podaje  z pewnego j a k  tw ier

dzi źródła trzy fak ta  tyczące się pow stańców  anty- 
cesarskłch w Nankinie, a z tych  fak tów  pokazuje 
się, że ciż pow stańcy  obecnie są dość silni, i że 
siła ich i władza z każdą chw ilą  wzrasta. P ie rw 
szym faktem jest, że an ty  cesarz H ung  sient oinem 
niedawno m ianował dw óch  now ych króli. Z p o 
między sześciu p ierw otnych  króli, dwaj polegli na  
po lu  bitwy jeszcze przed zdobyciem Nankinu, dwaj 
inni zakończyli życie w zeszłym roku, tylko tak  
zw any  król niebieski i wice-król pozostali przy  ży
ciu. Obecnie dwaj mężowie z Kiang si bardzo b li
scy osoby anty-cesarza, zostali przez niego w ynie
sieni do godności kró la  pokoju i króla  szczęścia i 
zarazem mianowani ministrami stanu. W ice król 
Szeh T akkai  stoi jak o  generalissimus na czele ar- 
mji i otrzymał rozkaz (to je s t  drugi wspomniony 
wyżej fakt) podbicia całego państwa. Nakoniec an 
ty  cesarscy mają pieniędzy i zapasów  podosta t-  
kiero m agazyny w Nankinie są  przepełnione, a tym 
czaseo cesarscy, j a k  wiadomo, doznają najwię
kszego n iedostatku i głodu. W  ogóle obecnie 12 
prowincji znajdują  się albo w posiadaniu anty-ce
sarza, albo są  przez pow stańców  niepokojone tak, 
że w nic» panow anie  m andszusów  jes t  prawie zu
pełnie usinięte a przynajmniej bardzo ograniczo
ne. K w arg tung  i K w ang  Si na południe cesar
stwa, Kiaigsi i K iangnan w  środku, Fuk ian  i 
Szangtung ia wschodzie, H unan  i Gangwai, Kiang 
su i Kwai ts»,u, już  są praw ie stracone dla panu 
jące j dynastji. Miasto Ung tseu położone na g ra 
nicy prow incjiK w ang Si i K w an g  tung, k tó rych  
zdobycie przezoow stańców  było już donoszone 
w dziennikach, tpadło dopiero po czteromiesięcz- 
nem oblężeniu, ła rn izon  i ludność, razem prze
szło 100,000 głów byli w zupełności wygłodzeni. 
W  ostateczności ni>tylko jedli konie i gotowane 
ich skóry, ale naw e  ciała ty c h  k tórzy  z głodu p o 
marli. P rzy  zdobycu miasta większa część ży ją
cych jeszcze, została wymordowaną, niewielu ura 
towało się ucieczką, ź tych jed en  przywiózł po 
wyższe wiadomości do t-zang tung  zkąd  je  posłano 
do H ong  Kong. (Neue Pr. Zeitg.)

F R A t  C J A.
P a ryż  26 Grudnia. F a ^  przybycia  kommissą



rzy  europejskich z Xięztw N ad d n n a jśk ich  w po 
czą tku  stycznia, zdaje się nabierać pewności. Co 
się tyczy pana T a lleyrand , je s t  to juz  pew no
ścią. Dopiero po ustnycb  objaśnieniach jakie  ci 
ajenci rozmaitych państw  udzielą poufnie drugim 
pełnomocnikom obecnym w Paryżu , epoka  o tw ar
cia na nowo konferencji będzie mogła zostać n a 
znaczoną, ale p rzypuszczają  dziś, ze to otwarcie 
może nastąpić między 15tym i 25 tym  stycznia. To 
ostatnie obliczenie jednakże  je s t  ty lko prostem 
przypuszczeniem.

W szy s tk ie  korrespondencje z K ons tan ty n o p o la  
d onoszą  o znacznetn zbliżeniu między Reszydein- 
paszą  i panem Thouvenel, co już od niejakiego cza
su daw ało  się przew idyw ać na pewno. Nie sądzą 
jed n ak  żeby to pojednanie mogło stanowczo w pły
nąć na korzyść wielkiej powszechnej spraw y p rz e 
kopania  między-morza Suez i nikt n ieśm iedziś  rę
czyć, za powodzenie ostatniego wysilenia które  pan 
de Lesseps chce spróbow ać obecnie u su łtana ,  w o- 
bec mniej więcej sk ry ty c h  łub jaw n y ch  koalicji, 
k tóre  pracują przeciw to n u  wielkiemu dobrodziej
stwu, o które ludzkość się dopomina.

W ew nętrzna  kronika dość je s t  dziś ja łow a. Cią
gle mówią o postanowieniu upoważnia jącem  bez
w arunkow o wszystkich wygnanych  jenera łów , k tó 
rzy  do tąd  osobiście tego pozwolenia nie otrzymali, 
do powrotu  do Francji. Zapew niają  że marszałek 
Pelisier gorliwie doradza ł  Cesarzowi, aby nie czy
nił żadnych  w yjątków  pomiędzy pełnemi s ław y 
towarzyszami brom.

.li owiliśmy niedawno o budow aniu  jach tu  Cesar
skiego przeznaczonego do uży tku  Cesarstwa Ich- 
mość, na wzór podobnego jach tu  królowej W ik to -  
rji. Inne dzienniki dla satysfakcji spierania się, za
przeczały temu faktowi. Dziś dziennik prefek tury  
w C herbourg donosi o pospiechu w budowaniu 
ja c h tu  Cesarskiego, do którego m achina buduje  
się w Havre.

P an  Dali Ognora professor ję zy k a  włoskiego, 
miał w dniu 23eim b. m. o tw orzyć kurs  konferen
cji nad dziełami Dantego, w sali Panoram y, ale w i
dać że nie otrzymano upoważnienia w ład zy ,  bo 
w dniu wczorajszym otwarcie kursu  nie nastąpiło.

O trzymaliśmy bardzo interessujące i bardzo au 
tentyczne wiadomości o stanie zdrow ia panny R a 
chel. Chcielibyśmy calem sercem potwierdzić na
dzieje jak ie  wyrażono ostatnio co do przywrócenia 
jej zdrowia, ale w edług  now ych wiadomości, n a le 
ży  obawiać się, że te nadzieje były przedwczesne. 
Znakom ita  chora w tej chwili nie wstaje z łóżka i 
zaledwie poruszyć się w niem może. P rzed  przy
byciem dok to ra  B e rg o n ie r , powierzyła się ona 
chw ilow o niejakiemu Daniel, k tóry  n iegdyś był 
pół-tnularzem a pół-cieślą, następnie zaś zaczął le
czyć empirycznie i z jednał sobie tem tak  wielką 
renomę nad brzegiem, że w d o m k u k tó ry  sobie zbu
dował, miewał na raz po 10 i 15 kobiet chorych, 
k tóre  spoczyw ały  ja k b y  w szpitalu p o d  szopą o- 
tw a r tą  na wszystkie strony.

P an n a  Rachel p rzyzw ała  go także i przez ch w i
lę zdawało się że przy wrócił jej nieco sił, głównie 
zapewnie przez wrażenie jakie poetyczna w y o b ra 
źnia artystki czerpała w nadna tu ra lnych  i niepo
ję tych  jego operacjach. Ale ten w pływ  niedługo 
u trzym yw ał się. Później p rzyby ł dok tó r  Bergonier 
i jego s ta ran ia  przyniosły  znakom itą  ulgę i pomoc 
pannie Rachel, ale jeszcze nie można zaręczyć czy 
to polepszenie będzie stanowcze.

P an Legouve au to r  Medei, k tó ry  j a k  wiadomo 
wytoczył niegdyś pannieRachel proces,że nie chcia
ła  grać w jego trajedji i p rzysądzoną  mu summę 
5000 fr. ofiarował do kassy  podupad łych  l i te ra
tów, dow iadyw ał się starannie  o zdrowie naszej 
muzy tragedji i panna  Rachel dowiedziawszy się 
o tem, kazała go prosić aby  ją  odwiedził, a naw et 
zamówiła sobie u niego rolę na swój pierwszy 
w stęp przy powrocie na scenę, dodając  żałośnie i 
wzruszająco: »Ale jeśli tym razem nie będę w s ta 
nie w ystąpić  w tej roli, niechże mi znowu nie w y 
toczy processu.« Pojednanie  się poety i a r tystk i 
było bardzo  szczere i serdeczne. Panna Rachel we
d ług ostatnich doniesień, jes t  bardzo  słabą, je s t  to 
ty lko praw ie cień żyjącej is toty. (Ind. Bel.)

I  N  D J  E.
P iszą  z Alexandrji 19 grudnia: P a ro p ły w  Pe/cin 

p rzyw iózł dziś z r a n a d o  Suez wiadomości zB om - 
b ay  4go grudnia. S ir  Colin Campbell przybyw szy  
w  dniu 2gim l is topada  do Caw npore  połączył się 
w  dniu 1 l ty m  z wojskiem zgromadzonem w Alcm- 
bagh . W  dniu 13tym rozpoczęły się czynne ope
racje i w c iąg u  nas tępnych  sześciu dni, walki z nie
przyjacielem były  ciągle bardzo zacięte i krwawe. 
W  dniu 20tym główne red u ty  były już  zdobyte  i

oblężony garnizon uwolniony. W  dniu 21szym 
chorzy t ran ni, kobiety i dzieci, zostali odesłani pod 
eskortą do Cawnpore.

Armja pod rozkazami naczelnego wodza docho
dzi obecnie do 22,000 ludzi, je s t  to siła dosta te
czna do zmuszenia całego państw a  O u d ed o  zupeł
nego poddania  się, ale je s t  to dzieło które może 
zająć jeszcze parę miesięcy czasu.

Kolumna ruchom a w M alva pod dowództwem  
brygadjera  Stuart,  uwolniła N userabad, rozproszy
ła powstańców w M ahudpore  i Minedesore, obe
cnie oczyszczają Malva z powstańców.

Kolumny ruchom e brygadjera  Shovers, pu łko 
wnika Catton i pułkow nika Teddil,  czyszczą Ro- 
hilcund, działania ich wszędzie uwieńczone są p o 
myślnym skutkiem.

Wielkie massy wojska europejskiego p rzy b y w a
j ą  co tydzień do Indji i możemy teraz zupełnie być 
spokojnemi o nasze garnizony i forpoczty, które 
niedawno jeszcze narażone byw ały  na tak  wielkie 
niebezpieczeństwa.

Jeneralny guberna to r  i gubernatorowie M adras  
i Bombay, znajdują się w miejscach swego urzę
dowania.

—  Times ogłasza następujące uzupełniające no
winy z Indji.

D ow iadujem y się że uwolnienie L ucknow  k o 
sztowało nas tylko czterech oficerów poległych i 
czterdziestu rannych , i że siła sir Colina Campbell 
wynosi 12,000 ludzi.

Times sądzi że powstanie w ln d ja c h  jest już  skoń
czone, i że nie ma już żadnego pow odu obawiania 
się o nasze posiadłości, które chwilowo były  za
grożonemu W iadom ości ze wszystkich  stron o- 
trzym ywane, donoszą o coraz now ych  klęskach 
powstańców  i wzburzenie przy odejściu ostatniej 
poczty istniało już  tylko w R ohdcund  i Oude.

T a  ostatnio wcielona prowincja mówi dalej Ti
mes, chociaż ludna ale nie je s t  rozciągła i o toczo
na ze w szystkich  s tron  jDrzez nasze wojsko i xię- 
cia Nepalu, k tóry  okazał się naszym  najwierniej
szym sprzymierzeńcem. Ju n g  B ohadoor  oddał nam 
ju ż  wielkie przysługi w ciągu w ojny i nie ulega 
praw ie wątpliwości, że jeśli sypoje cofną się ku 
północy, zostaną napadnięci i wytępieni przez w oj
sko tego xięcia.

Takie  je s t  położenie powstania w ln d jach ,  w sześć 
miesięcy j>o w ybuchu , k tóry  obudził taki prze
strach w Anglji. W szędzie  pow stańcy  ciągle by
li zwyciężani i rozpraszani, a armja sypojów opie
ra jąca  się dotąd , tak dobrze jest otoczona, że nie
wątpliwie w ciągu kilku tygodn i zostanie wyciętą, 
jeśli nie będzie wolała poddać  się na łaskę.

Misja zatem naczelnego wodza sir Colin Camp
bell stała się nietrudną. P o p ar ty  dostateczną siłą, 
będzie on mógł przebiedz Oude z jednego krańca 
do drugiego w  ciągu jednego  miesiąca i zniszczyć 
pow stańców  wszędzie gdzie tylko staraliby się s ta
wiać opór. Znakomita liczbą i siłą armja, która o- 
becnie znajduje się już na ziemi indyjskiej, nie bę
dzie miała rzeczywiście prawie nic do czynienia, nie 
spo tka  prawie nigdzie nieprzyjaciela i wkrótce 
będziemy mogli odesłać do Chin te 5000 żołnierzy, 
k tóreśm y j-ztamtąd pożyczyli, a naw et znacznie 
więcej.

T a k  to, mówi kończąc Times, zakończa się wiel
kie powstan ie  indyjskie 1857 r., ten straszny  w y 
padek  k tóry  miał rozbić potęgę angielską w Azji i 
zmusić W ie lką  Bry tan ję  do błagania pomocy u ob
cych kra jów  za cenę 'G ib ra l ta ru  i Korfu. Jes t  to 
lekcja której ani my niezapomniemy tak  łatwo, ani 
n a rody  które  nas otaczają.

W szys tk ie  dzienniki angielskie najsprzeczniej
szych barw  nawet, zgadzają się prawie zupełnie 
w tem ocenieniu w ypadków  w ln d ja c h .  M orning  

śmiało już  zapowiada, że armja angielska skoń
czy swe dzieło przytłumiwszy powstanie w całych 
Ind jach  z początkiem w iosny przyszłego roku. T y l 
ko  jeszcze pod  względem przyszłej organizacji I n 
dji i ś rodków  zapobieżenia na zawsze możliwości 
wznowienia się podobnego w ypadku, dzienniki r ó 
żnych s tronnictw  nie zapominają swojego an tago
nizmu. {Ind. Bel.)

Bombay 4 Grudnia. Między ranionemi pod  Lu- 
know  wymieniają sir Colin Campbell, ale rana  jego
nie przeszkadza  m u w pełnieniu służby.

Pow stań cy  z Gwalior zbliżyli się o" 15 mil an 
gielskich do Cawnpore, ale następnie cofnęli się do 
Calpi. Jenerał W in d h am  wyruszył dla ścigania ich. 

P iszą  z Delhi:
D w udziestu  czterech podrzędnych  członków kró- 

lewskiej rodziny, rozstrzelano w  dniu 20 lis topa
da  za w yrokiem  komisji wojennej. Zukin Aldelali 
znakom ity  p rzyw ódca  pow stańców , został dnia

21 pow ieszony .  K o rp u s  dow odzony  przez pu łko- 
w nikaG erard  w yruszy ł  dla rozproszenia lub sch w y 
tania legji z Indpore ,  k tó ra  wraz z wielu innemi 
powstańcami ukazała  się w iSzikawatti. Spotkanie  
nastąpiło  w dniu 25 lis topada  w  bliskości Nare- 
dal, pow stańcy  ponieśli k rw aw ą  klęskę i straciii 
wszystkie  działa. S tra ta  anglików w ynosiła  15 z a 
bitych 45 rannych . P u łko w n ik  G era rd  poległ.

(Preussischer S t. A nzei^er). 
T U R C J A .

konstantgnopol 19 Grudnia. Dziś minister sp raw  
zagranicznych Ali pasza daje wielki dyp lom atycz
ny obiad, na k tórym  znajdow ać się mają: wielki 
wezyr Reszyd pasza, p. de Tbouvenel, p. deL a le -  
mand sekretarz poselstw a francuskiego, p. F e rd y 
nand de Lesseps i syn jego. P . de Lesseps ukoń
czył w d. 15 b. m. obowiązujące w izyty i przez 
wszystkich tutejszych dygnitarzy , przyjmowany 
był z największą uprzejmością, (Pr. S l. Anz.)

N a pierwszą w iadom ość o katastrofie, k tó ra  tak  
ciężko dotknęła  Moguncję, pan intcrnuncjusz au- 
strjacki baron v. P rokesch , przez jjamięć lat k tó 
re tam przeżył, otworzył podp isy  na sk ładkę  dla 
nieszczęśliwych tam tejszych mieszkańców, i m o
żna spodziewać się zebrania znacznej summy.

(Neue P reussisehe Z e itu n s ).
W  Ł  O C ' H  Y .

Czytamy w liście z Neapolu 18 b. m.:
»W  środę dnia 16 o godzinie 10 minut 10 w ie

czorem mieliśmy gw ałtow ne wstrząśnienie ziemi, 
które  trwało  S^sekund, a w  dwie minut później, 
d rugie  jeszcze gwałtowniejsze. To ostatnie trw ało  
dwadzieścia cztery sekund, które  d la  mieszkańców 
Neapolu w ydaw ały  się wiekami. Ostatnie w s trz ą 
śnienie było tak silne, że uczuć się dało wyraźne 
chwianie się budynków  w całem mieście, w szyst
kie sprzę ty  dygotały , okna i drzwi trzeszczały 
w niepokojący sposób, obrazy wiszące na  śc ia 
nach w ahały  się w kierunku trzęsienia, dzw ony 
brzmiały, zegary zatrzym ały  się i w n iek tórych  
cyrkułach osoby  idące na ulicy i żołnierze s tojący 
na poste runkach  padali  na  ziemię. W  innych miej
scach rnury domów popękały , cegły w ypada ły  
z m urów mniej mocno zbudow anych  i wieża na 
której znajduje się obserw atorjum  królewskie, zo
stała w  kiłkn miejscach uszkodzona.

Z radością  donieść możemy że u  nas jorzvnaj- 
mniej nie było żadnego większego nieszczęścia, nie 
s łychać  żeby ktokolw iek zginął w tych  w y p a d 
kach, ale opisać popłoch ja k i  ogarną ł  w szystk ich  
niepodobna. W sz y sc y  mieszkańcy pow ychodzili  
z domów uciekając na ulice i place, które  w jednej 
chwili zmieniły się w obozowiska ogólne, bardzo  
malownicze, szczególniej w bardziej ludniejszych 
cyrkułach, jak  Santa  Lucia, Mercatillo, L argo  del- 
le Pignes, P iazza  del ineroato. W  jednej chwili 
wszystkie kościoły zostały napełnione przez tłum 
wzywający miłosierdzia Bożego i dz iękujący za 
zachowanie  od mebespieczeństwa.

Place, Largo dell Castillo, Palazzo regale, p rzed 
staw iały  najciekawsze widowisko. W ielk ie  m nó
stwo osób uciekło z mieszkań wnajlżejszem in a j -  
prostszem ubraniu; męzczyzni w o k ryw kach  k o 
biecych, kobiety  z dziećmi osłonięte ko łdram i i 
prześcieradłami. Zona jednego z am b assad o ró w  
wybiegła z mieszkania w takiej trwodze, że dopie
ro na ulicy postrzegła, że nie ma na sobie ub ran ia  
i musiała wej’ść do najbliższego fryz jera  i okryć  
się płaszczem stangreta . G d y  pierwsza ch w d a  
przerażenia minęła, postanowiono przepędzić re
sztę nocy przy  świetle xiężyca, ale przynajmniej 
nieco wygodniej; porozpalano wielkie ogniska na 
w szystkich  placach. Pow ozy  najemne, omnibusy, 
zostały wyprzężone i pow ynajm ow ane bardzo d ro 
go za przenocowanie. P lac  Riviera di Chiaja b y l  
ja k b y  zaim prowizowany obóz najrozm aitszych  
narodów, w nieporządku, ja k i  trudno  sobie w y o 
brazić.

Chociaż w  nocy z ś ro d y  n a  czwartek, nie było 
żadnego nieszczęśliwego w ypadku, je d n a k  m nó
stwo ludzi przepędziło noc z czw artku  na  p ią tek  
na  tym  samym placu, ale z większeini daleko w y 
godami. Bogaci cudzoziemcy obozowali pod  n a 
miotami i barakami umyślnie zbndowanemi, a s ta 
re pow ozy w minucie zostały  zamienione na s y 
pialne pokoje, gdzie mnóstwo osób nocowało, pod  
tym  czczym pozorem, że trzęsienie ziemi ponawiać 
się będzie przez trzy noce o tej samej godzinie. 
Jakko lw iek  niedorzeczne było to założenie, s t rach  
ja k  to mówią nie rozumuje, i k ilka tysięcy ludzi 
uwierzyło temu zagrożeniu. Należy tu  uw ażać  za 
szczęście, że z pow o d u  now enny przed  Boźem N a
rodzeniem, te a t ra  były  zamknięte, bo przy natło
ku jak i  w n ic h  zw ylde bywa, w śró d  uciekającego
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w  przestrachu  tłumu, nie obeszłoby się pewnie, 
bez wielu nieszczęśliwych p rzypadków . {/. H.)

P r z e g l#  literatury krajowej.
W I T  S T W O S Z ,  poemat W incentego Pola. 

R o z b i ó r  K a z i m i e r z a  R a s z e w s k i e g o .

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz N er Kroniki 342.)

Ostatniem słowem poematu, je s t  wiersz nas tę 
pujący:

„B oską je s t  iskra, która z nieba -spadnie,
Lecz krzyżem temu na kogo upadła!
I  kto tej drogi w Bogu nie odgadnie,
Temu nie zajrzeć do prawdy zwierciadła.
I  biada światu! gdy w złości niweczy 
To, co w gienjuszu po Panu jest  święte,
A  gienjuszowi biada! jeśli przeczy 
Temu, co dane i od Boga wzięte!

Je s t  to  bezwzględnie w ysoka  p ra w d a  i pięknie 
w ypow iedz iana , ale co ona tu  robi? a przyna j
mniej co tu  mają znaczyć ostatnie dw a  wiersze? 
Przypom ina jąc  sobie, j a k  au to r  ostatecznie n iby 
rozw iązał zagadkę S twoszowego życia, j a k  n ie 
szczęście jego  uznał za nas tępstw o winy, zd aw a ło 
b y  się koniecznie, że te s łow a dotyczą  naszego mi
strza, Ależ to w żaden sposób być nie może: S tw osz 
ja k o  gienjusz nie zaparł wskazanej mu przez Boga 
missji; a jeśli, u s tępując  autorowi, przypuścimy 
że zbłądził opuszczając kraj, to zbłądził jak o  po 
lak, nie zaś ja k o  artysta.

W ięc  zawsze w racam y do naszego pierwotne 
go zdania, że w tym poemacie ja k  planu, tak my 
śli przewodniej, tak żadnego rozwiązania p o e ty 
cznego uie ma. Poszło  to z samowolnego zap a try 
w an ia  się au tora  na m aterja ł poetyczny, a na d o 
m ysł  ten nap row adza ją  nas  niektóre w yrażeniaje-  
go w rozprawie estetycznej zamykającej poemat. 
I  tak  pow iada  p. Pol:

»K ażdy boha te r  poematu j e s t— na co go stać- 
bohaterem , ale trudniejsza sp raw a ,  gdy  tym  bo
haterem  jes t  artysta , bo i t. d.«

N asam przód  — nie kwalifikuje się na boha te ra  
poematu, kogo nie s tać  na  żywioł poetyczny, a że 
z a r ty s tą  t ru d n a ,  i bardzo  tru d n a  sp raw a, to ani 
słowa. A dla  czego tak  jes t?  to spodziewaliśm y 
się, że nam au to r  rozp raw y  wyjaśni, o czem nas 
w łaśnie  uprzedzał począ tkow y spójnik: ty m cza 
sem skończyło się na jak im ś melancholijnym zw ro 
cie do k ry ty k ó w  estetycznych, k tó ry  nam nic a 
nic nie wyjaśnił. P os ta ra jm y  się w ed ług  własnego 
pojęcia dokończyć zdanie autora .

A rtysta , wyłącznie ty lko jak o  a r tysta ,  należy do 
sfery gienjuszu, poezja  zaś ubiega się za sercem, 
k tó re  z nim nie je s t  w koniecznym związku; bo 
można być gienjuszem bez serca, jakM icha ł-A nio ł  
i nawzajem człowiekiem wielkiego serca bez gie
njuszu, ja k  Kazimierz Puławski. A rty s ta  więc, u- 
w ażany  jedynie  ze swoich dzieł, nie może być 
przedmiotem dla  poety  raz d la  tego, że te dzieła 
zawsze są  ty lko  czemś pośredniem pomiędzy poe
tą  a człowiekiem, nie zaś człowiekiem samym; po- 
w tóre ,  że są objawem jednej ty lko  jego  strony, to 
je s t  twórczości, k tó ra  może być jedyn ie  zdolno
ścią, nie zaś uczuciem— a poezji żywiołem, p o w ta 
rzam y, je s t  głównie gra  uczucia, a zadaniem jej 
poszukiwanie  p iękna w człowieku, nie zaś w u -  
tw orac li  sztuki. M ógłby tu  k toś zarzucić, że i 
w  rzeczach a r tys tycznych  uczucie gra  wielką rolę, 
ale uprzedzam y ten zarzut, nadmieniając, iż pomię
dzy  uczuciem psychicznem a  ar tystycznem  ogro
m na  jes t  różnica i że do bardzo fałszyw ych w nio
sków  przyszedłby, k toby  wziął jedno  za drugie. 
Z tąd  dzieła twórczości znamionują ty lko  wielkość, 
k tó ra  w p ro w ad za  w  podziw  i zdumienie, ale jesz. 
cze p raw a  do naszego serca nie ma, a tern samem 
i poezja przez nią sam ą na nas działać nie może i 
nie powunna. G d y b y  nie to, a tożbyśm y tych b o 
h a te ró w  poematu mieli ty le  co drzew w Białowiej. 
skiej puszczy: każdy  wielki artysta , a następnie 
każdy  mędrzec, każdy  wódz i mąż stanu, by liby  
takimi bohateram i. Nie idzie za tern, aby  znowu 
wielkość w yłączała  ze sfery poetycznej, ty lko że 
do  niej coś innego jeszcze p rzystąp ić  musi, co, bez 
w zględu  czy człowiek jest czy n ie jes t  wielk im ,m a 
bezpośredni z g rą  uczucia związek. T y lko  że w ie l
kość  wszelka jest  trudnośc ią  dla poety, bo jeżelie 
ona ma się pośrednio , jak o  nieodłączna w łasność  
człowieka przedstawić, to nakazuje  poecie nadać  
u tw orow i swemu odpow iednie  kształty, na  co nie 
każdego stać, bo jużciż o gienjuszu to snadno ty l 
ko  gienjuszowi mówić; teraz że— arty s ta  tern t r u 
dniej wchodzi w ram y poezji, bo jego gienjalność

(1) Patrz Objaśnienia.

subtelniejszą, mniej materjałną je s t  niż czyjabądż 
inna, a zatem w ym aga kształtów  olbrzymich, a p o 
mimo to nadzwyczaj delikatnych.

Owóż p: Pol powiedziawszy sobie bezwzględnie 
że ubobaterstwo a r ty s ty  leży w jego  twórczym 
duchu« (1), postąp ił  tak  jak  powiedział, zajął się 
Stwoszem artystą , a pom inął S twosza człowieka i 
z tąd  naturalnie zam iast dram atu , stworzył coś nia 
nazwalnego, a środkującego pomiędzy s tudjum  e- 
stetycznein i bjografją.

G d y b y  nie jedna okoliczność, ju ż  bylibyśm y 
w rozpaczy o to, czy ten nasz arcy-mistrz, że wzglę 
du  na naturę żywiołów jakie tkw ią  w jego  życiu, 
p rzy d a  się do obszerniejszych w ym iarów  poema
t u —ale z radością  przekonyw am y się właśnie, że 
mu na tych  żywiołach nie zbywa, idzie ty łko  o to ,  
aby  je  odkryć, właściwie ocenić i zastosow ać do 
poetycznej formy.

Powiedzieliśmy już ,  że poezja przedewszystkiem 
poszukuje  serca i jego dziejów; znajdzież je  więc 
w życiu Stwoszowem? B ardzo  łatwo: w kronice 
na rodu  niemieckiego zapisano, że g ró d  zdobny a r 
cydziełami mistrza, wywdzięczył m u się za pracę, 
oskarża jąc  go fałszywie o czyn haniebny i skazu 
jąo  go zań na karę; a było to w pro s t  uczynione 
z zawiści j a k ą  w tym grodzie wzbudziła  sław a i 
wielkość cudzoziemca. A więc S tw osz został mę
czennikiem za gienjusz, przebolał nad  w łasną  z a 
sługą, wzniósł się do stanow iska  ofiary gwoli po 
słannictwu bożemu. Owóż to je s t  g łów ny jego i 
je d y n y  poetyczny moment, ale nadzwyczaj szero 
kiego rozwoju: on będzie osią, koło której obróci 
się całe długoletnie żfid e  Stwosza, skupione w kil
ka dni lub godzin z jego  artyzmem, narodow ością , 
charakterem osobistym; ten to moment, zbliżający 
światło i  cienie, zasługę i nikczeinność, dla este- 
tycznego kon tras tu ,  będzie w łaśnie  ogniskiem, do 
którego te różne pojedyncze promienie życia, p ra 
cy i indywidualności bohatera  zbiegną i zaświecą 
nad głową Stw osza  dwiema aureolami; gienjuszu 
i męczeńswa. T u  czytelnik podziwiając artystę , 
będzie jednocześn ie  bolał z człowiekiem, z bra 
tein swym, z rodakiem  i to  się dopiero będzie 
w  poetycznym sensie nazywało: czyste kości S tw o 
sza poczciwie złożyć w dom u o jców —jak o  to so
bie nasz ro d o w y  piewca zamierzył. J a k  się to ma 
zrobić, zostawiamy nam ysłowi poetów, bo nie j e 
s teśm y tu powołani do kreślenia planu powieści 
lnb dram atu , ale że się da zrobić, to więcej jak 
pew na, byle, pow tarzam y, w szystko  inne upod-  
rzędniwszy, ten właśnie  moment wziąść za punk t 
wnijścia do kraju  poezji, nie zaś zbyć go z lekka, 
kilku  bez wrażenia wierszami. Bez tego m om entu  
W i t  S tw osz w sferę rzeczywistej poezji o kształ
tach rozleglejszych nie wejdzie, inaczej m ogliby
śmy tern samem prawem napisać poemata o Szmu- 
glewiczu, Czechowiczu, Szopenie i innych  choćby 
niższego chóru  m istrzach— tymczasem poezja m o
że, co najwięcej, zdobyć się dla nich na odę lub 
dytyram b, pozostawiając w łasnym  ich dziełom 
poświadczenie zasług, jak ie  oni w świecie sztuk 
pięknych położyli.

u o x i £ § i i ;  % i
S Z K I C Ó W  I O B R A Z K Ó W  zeszyty 9 i 10 w jednym o- 

kładzie wyszły na widok publiczny. Zawierają a r tyku
ły. dokończenie Starego wiarusa i O piwie i szynkach 
piwa w Warszawie', zeszyty te ozdobione 8ma litogra- 
tjami. W ydawca przytena zawiadamia, że druk osta
tnich dwóch zeszytów Skończony i w dniach kilku 
zeszyty 11 i 12 razem półączoue, dcfdane zostaną sza
nownym prenumeratorom. (Nr 548.— 1.)

W yszedł Nr 40 IKuchll muzycznego i za
wiera: Kromkę tygodniową.— Drugi list Chopina (do
kończenie).— Raptularzyk podróżny (dokoń.)— W y 
woływania i oklaski p. M. K. —  Do Nru niniejszego 
załącza się pierwsza połowa „Tańców Góralskich11 
z opery St. Moniuszki: „ H a lk a /1 ułożonych na forte
pian na 4ry ręce. Druga połowa przy jednym z pier
wszych nrów pisma niniejszego za Styczeń, oddaną 
będzie. Nowi prenumeratorowie ża zgłoszeniem ;ię do 
redakcji, otrzymają pierwszą połowę tych tańców.

I l l ic i t  m uzyczny , pismo perjodyczne muzy
ce poświęcone, wychodzi co tydzień. Do ostatniego 
numeru w każoym miesiącu dołączany jes t dodatek 
w nutach, obejmujący 8 stronic muzyki. P rzedpłata 
przyjmuje się. w redakcji przy ulicy Alexandrji Nr 
2773, w kantorze drukarni Gazety Codziennej, w xię- 
garniach warszawskich i na wszystkich urzędach i sta- 
cjueh pocztowych w Królestwie, tu dzież u Artzta 
w Lublinie. Dla Cesarstwa w Redakcji, w Expedycji 
gazet w Warszawie, oraz w Petersburgu i Mohylewie 
u Wolffa; w Kijowie u Zawadzkiego, GKicksberga i 
Kocipińskiego, w Wilnie u Zawadzkiego i Orgelbran- I

da, w Kamieńcu Podolskim u Kocipińskiego. Dla za
granicy na wszystkich urzędach pocztowych Francji, 
Austrji i Niemiec. Nadto w Krakowie u Friedleina, 
we Lwowie u Wilda i Kallenbacha, w Poznaniu u Zu- 
pańskiego.

Przedpłata roczna wynosi w Warszawie Rs. 6, p ó ł 
roczna Rs. 3, kwartalna Rs. 1 kop. 50, z dopłatą 5• 
kop. kwartalnie za roznoszenie. Na prowincji z kosz
tami przesyłki rocznie Rs. 7 kop. 45, półrocznie Rs. 3 
kop. 72 i pół,  kwartalnie Rs. 1 kop. 76 i pół. Z Ce
sarstwa przyjmuje się tylko prżedpłatę roczną i p ó ł
roczną, jak  dla prowincji w Rrólestwie z dopłatą i R. 
na półrocze, a 2 Rs. na rok cały, za koperty. Osoby 
otrzymujące już jakąkolwiek gazetę z Warszawy we 
własnych kopertach, nie potrzebują oddzielnych ko- 
,'gert na Ruch muzyczny. Uprasza się jednak o wymie
nienie odbieranej już Gazety. (Nr 547.— 1.)

Nakładem Xięgarni S. H. M E R Z B A C H A  przy ulicy 
Miodowej, wyszło w nowej edycji dziełko pod tytułem: 
„Małe powieści dla dzieci11 z dzieł J. Xiędza kanonika 
Szmidt, dla użytku szkół powiatowych, elementarnych 
i odpowiednich im instytutów naukowych, przełożył 
z Niemieckiego K. L., 1 tom kop. 60. Dziełko to znaj
duje się we wszystkich xięgarniach w kraju.

(Ner 546.-— 1).

Nakładem  K ięgarzy  Mińskich B R A C I  B E L I N Ó W ,  
wyszło w tych  dniach nowe dzieło znanego i u lu 
bionego pisarza Adama P ługa  (Pietkiewicza), p. t.: , 
P A M I Ą T K I  D O M O W E -  Cena, w ynosi rs. 1 kop. 50 
(10 zip.). N abyć  można we w szystk ich  znaczniej
szych  xięgarniach w kraju i za granicą; zaś g łó 
w n y  sk ład  tejże xiążki. znajduje się w  W arszaw ie  
w xipgarni S. H. Merzbacha, a w Wilnie w xię- 
garni J. Zawadzkiego. (Ner 549.— 1L

ski Karol oby. z Suchy nr  
1346, Dulcken Ferdy. a r
tysta muzyki z Bruxelli n r  
2243.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Bogusławski Włady. ob. 
z gub. Grodzieńskiej nr 
625, Biernacki Igo. oby. z 
Łodzi nr 625, Ciecierski 
Stefan ob. z Ciechanowca 
nr 613, Kochanowski Ro
man ob. z Prendocina nr 
634, Kurdwanowski Hen. 
ob. z Lublina nr 625, Mir
ski Kazi. oby. z W oronca 
nr 625, Romer Antoni ob. 
z W istki nr 634, Skowroń
ski Włady. ob. z gub. P o 
dolskiej nr 625, Wodzyń-

WY J E C H A I I  7 WARSZAWY.

Ciemniewski Edw. oby. 
do Gołotczyzny, Krasicki 
W itold hr. do Wilna, Sza
niawski Stan. ob. doŁyso- 
wa, Siemiński Kazi. ob. do 
Żytna, Dohiecki Napoleon 
oby. do Paryża, Orłowski 
Alex, dymis. porucz. gwar- 
dji do Paryża.
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pfaconu

J I  o  n  e  t  y . Rs. kop. lis. kop
Pół-im perjałv  rossv jsk ie  . . . . _ __ 5 55-
Dukaty hollenderskie nowe ważne — — — —

1* a  p  i  e  p y .

Obli. skar. (4 % ) za 107 rs . (oprócz kup.) __ ___ 89 __
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ K /O — --- — ---
L isty  zastaw ne biale 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
—

_

L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 14 72 14 69

Obligacje cząstkow e na 500 z ł, (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

—

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ __ — ---
„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — _ — ---
„ „ „ procentow e <5"/.) __ __ __ __

Dowody Kom. ( en r. L ikw id . za 100 z ł. __ _ _ _*
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 112 42
„ „ „ z roku 855 — __ _, __

Akcje Głównego T o w arzy stw a  Bo 
skiego dróg żelaznych, praeinium. .

ssyj-

Obligi W społki Żeglugi Parow ej w  Króle
stw ie Polskiem (5 % ) za rs. 750 ___ _ _ __ _,

»W e  *  1 e  z  t l a i a  2 8  b. ii i .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 103 50 103 29
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ __ _

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ __
„ ............................... 100 Tal. k. t. — _ — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 159 _ _

L o n d v n ......................... 1 F t. St. 3 M. 7 _ _ _
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 ___ _ ___

P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 ___ _ __
......................... 100 Rs. k. t. __ T __

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 83 10 —
„ ................................ 300 Fran. 1 M. ___ _ ___

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 99 _ __ ' ___

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. —  
od listów  zastaw nych kop. 1 V* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 8 1/ ,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Szw aczka  W ar
sza w ska .—  Talizman. — Ju tro : Chatku w lesie. 

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro  pierwszy raz: H a lka .

D o dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze
g lą d u  R oln iczego , Przem ysłow ego i  Handlowego  
N um er 52gi, oraz S P I S Y  ar tyku łów  zamieszczo
nych  tak w Kronice j a k  i Przeglądzie.

W  drukarni J . U n g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 19 (3 1 ) grudniań; 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. Sobicszc&rtński.
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ra  nie została nalez’ycie położoną, niemniej, sa- 
m ych ie  rozum ow ań wątek, ścisłej nie w yttzym uje  
krytyki; w  jego  bowiem piśmie ciągłe n a p o ty k a 
my sprzeczności, tak  dalece, z'e na zbijanie p o d o 
bnych  argumentacji, silić się nie potrzeba, one 
zbliz’one ty lko  do siebie, ju z  same Wzajemnie się 
neutralizują.

P o  ogłoszeniu pierwszego artykułu , milczeliśmy, 
bo w  nim, szanow ny au to r  kompetentności sobie 
odmawia; ale w  drugim artykule , m ów iąc  o sw o- 
jem  doświadczeniu, dodaje, z’e z ty tu łu  k ilkunasto
letniego przebyw ania  w p o śró d  ludu  wiejskiego, 
ma praw o, do zamierzonej budo w y  sw oją  dorzu
cić cegiełkę, —  sądzimy więc, z'e nawzajem wolno 
je s t  korrespondencję jego  ściślej rozebrać i o- 
cenić.

Uważnie śledząc rozum ow anie, nie możemy 
zdać sobie sp ra w y  o rzeczywistem szanownego 
au tora  zdaniu. I  tak, na początku drugiego a r ty 
kułu, skreślonego pod  godłem: »Praca  im w o l
niejsza, tem bardziej p łodna ,"  mówi o morodzonem  
lenistw ie  naszych  włościan; « —  kilkanaście zaś 
perjodów  niżej (Nr. 306 str. 4 szpalta  3 wiersz 
19 od końca) o »znanej pracowitości naszego lu- 
du.« —  W  ‘ '  ’ "  ~~~
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nie w  tem, ja k  szanow ny au to r  pow iada, że s to 
sunki tak  u rzą d za , że zda się ju ż  nic nie zostciuna 
p rzyszłem u  czasowi.

Ten ty lko zdołałby kwestje społeczne, do rzędu 
k tórych  kw estja  w łościańska należy, dobrze na 
zawsze urządzić, nic ju ż  p rzyszłem u  czasowi nie 
pozostaw iając , k toby  umiał czytać w przyszłości. 
Dopóki tak ich  organiza torów  nie znajdziemy, 
wiedzmy, że razem z postępem czasu, w y o b raże 
nia, potrzeby, stosunki i okoliczności zmieniają się 
i postępują, że zatem koniecznością i obowiąz
kiem naszym jest ,  w urządzaniu  społecznych s to
sunków, należną część przyszłemu zostawić cza
sowi.

Prócz  wymienionych tu  rozum owań, na  k tóre  
godzić się niepodobna, szanow ny korresponden t 
w piśmie swein przytacza  wiele niczem nie popar-  
tych  twierdzeń, j a k  np. że włościanin uw łaszczo
ny szukać będzie w najmie u dw oru  zarobku, a 
czynszownik będzie takowego unikał (Nr. 306 str.
5 szpalta 2 od końca), że po oczynszowaniu, dw ór 
musi jeszcze pąmiętać o budow lach  włościanina, 
że często będzie musiał czynsz podarow ać  (Nr. 
232 str. 3 szpalta 2), bo „czynsz pieniężny ratami 
daleko je s t  uciążliwszy i prędzej włościan ru jn u 
jący, jak pańszczyzna tygodniow o o d rab iana ,“— 
a nie pow iada  nam, zkąd  tenże sain włościanin 
znajdzie fundusz na w ykupno , k tórego  ra ty ,  s a 
dzimy, nie mogą być mniejsze od ra t  czynszo- 
wych boć przeciez to uwłaszczenie, wnosząc 
po ty tu le  artykułów: „Czynsz i Indem nizacja,“ ma 
być zapewne za s tosow ną  indemnizacją, dopeł- 
nionem, a tej indemnizacji n ik t za włościanina nie 
zapłaci, on zaś jeśli nie by łby  w stanie płacenia 
ra t  czynszowych, również ra ty  indemnizacyjne 
by łyby  dla  niego niepodobnemu Tej ważnej obo 
czności, szanow ny au to r  p raw ie wcale w piśmie 
swem nie dotyka.

N a szczegóły te zwracając uw agę redakcji, po 
wtarzam y, iż bynajmniej nie w ystępujem y tu  jak o  
wyłączni zwolennicy czynszowania lub uwłaszcze
nia, lecz przejęci ważnością kwestji, k tóra  jedyn ie  
gruntow nego rozbioru pow inna być przedmiotem, 
w imieniu dob ra  powszechnego dom agam y się, 
aby  rozum ow ania i rozpraw y o organizacji s to 
sunków społecznych, z logiczną prow adzone były  
ścisłością, której, redakcja, kolum ny swego pisma 
przedmiotowi temu otwierając, przekonani jes te 
śmy, w pobieżnych i oderw anych  naw et a r ty k u 
łach, pilnie przestrzegać będzie, bez tego bowiem 
w arunku, p rzy  najlepszych chęciach, najdłuższe 
rozpraw y pożytecznego nie przyniosą owocu, na  
krok rzeczy naprzód  nie p o s u n ą —  słowem, do za
mierzonego nie dop row adzą  celu.

W arszaw a  dnia 2 t  lis topada 1857. W ł. G.
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Ja rm ark  w  Kalwarji, we w torek  po św. M arc i
nie, dosyć  był ożywiony; więcej było jed n ak  k u 
pu jących  niż sprzedających , bo“ każdy  L itw in  
choć bułkę kalw ary jską  do domu d la  dzieci zaku- 

| pił, chociaż do sprzedania  nic nie miał. Żyd om,

-  A to ^  
wnym nac^b 
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jakby ścian f-
Odm alow ałflL  wmmmmmmmmm
myśl całkiem nowa stanęła w tej chwili przed 
nim, myśl, która bardzo żywo się zajął, i tak 
się zdało, jak gdyb’r teraz porzucił nagle 
wszystkie swoje dok? m czasowe uczucia, aza- 
jzął natomiast silnie zimnym pracować rozu- 

ein.
Tak też było w istocie.
D otychczas miał on tylko to przed oczyma, 

■o sie już stało, co się skończyło, co przeszło; 
,le teraz pomimowoli nasunęło mu się to na 
iwagę, co się jeszcze dalej stać miało, co się 
*tać m ogło. Myśl ta możeby była w  kim in- 
,ym poprzestałana pierwszych skutkach, mo- 
Sby była tylico nową wznieciła trwogę, po- 
iększyła ból i żałobę, i nic więcćj: ale Bie-

zyński był młodym — a m łodość ma swoje 
przywileje osobne. Bierzyński oprócz tego 
był jeszcze zdolnym, miał wyobraźnię bujną 
i pracowitą, czuł w  sobie zręczność do tru
dnych spraw tego życia i czuł w sobie nare
szcie ową ciepłą i sprężystą energję, która 
m ogła się dać uśpić zarozumieniu, szczęściu i 
rozbujałym uczuciom, ale nie m ogła się dać 
złam ać przeciwnym losom dopóty, dopókiby 
zimny rozum jej nie powiedział wyraźnie, że 
juz nie masz dla niej miejsca na świecie. Bie
rzyński tedy, lubo czuł to w swem sercu, że 
ten upadek może być takim, z którego nigdy 
się już nie powstaje, obudzony jednak ognista 
siłą swej duszy, nie poddał się jeszcze temu 
uczuciu. On sobie powiedział w tej chwili: — 
Jeżelim upadł już tak zupełnie, że już nigdy 
nie wstanę, to na żal, skruchę, boleść, bede 
miał jeszcze czasu aż nadto; — tymczasem  
zaś, jakeśmy to|zauważali powyżej, zaczął ca
łym  swoim rozumem pracować nad tem,"czyli 
nie masz jeszcze dla niego ratunku?

Co natenczas wymyślił, co postanowił i jak 
sobie postąpił nareszcie? —  czy do osiagnie- 
nia swego zamiaru użyłprotekcji W essla, czy 
Branickiego przyjaźni i jak dwuznaczne były  
te drogi, któremi wreszcie dobiegł do koń-

j a k  zwykle, najlepiej powodziło się, bo najczęściej 
me mając mc do sprzedania  ani też do nabycia, 
zarobili jednak nie mało pieniędzy.

Zboża niewiele było na ja rm arku ; za ko rzecży ta  
p łacono po złp. 18, pszenicy nie widzieliśmy. B y 
dło także niedrogie było. p rzyczyna tego je s t  po 
wszechne uskarżanie  się na L itwie na brak  paszy 
zimowej, bo jak wiadomo, siana tego roku  mało 
zebrano, a owies w wielu okolicach zupełnie się 
me uda ł  z pow odu  suszy. Za parę  wołów ro b o 
czych płacono rs. 30. Koni dobrych  i rosłych 
praw ie  me było; para  lichych roboczych  mierzy- 
now sprzedaw aną  była za rs. 35 do 50. Lepsze są  
ja rm ark i  na konie d la  kupujących  w m. Pilwisz- 
kach, dokąd  nazajutrz po ja rm ark u  kalw aryiskim  
wielu interessentów udało się. .

N a Litwie teraz często po drogach  spo tykać  mo
żna parę lub trójkę rączych koni w bryczkę zaprzę
żonych cwałem pędzącą  i unoszącą  dw óeh parob- 
czakow, z tęgą miną w bryczce siedzących, w ka
pelusze piórami pawiemi przyozdobione ubra-  
nyc i, k tórym  po obu s tronach  tow arzyszą  konno 
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przypatrują się im z zajęciem i przyklaskują, 
me dla nas ckliwe to w idow iska!

Dlatego i tu o Bierzyńskim przemilczmy 
wiele, przemilczmy wszystko, — a poprze
stańmy na tem, cośmy o nim słyszeli u byd
goskiego starosty... Jeżeli zaś nie wszystko to 
było prawdą rzetelną, jeźli tam było troche 
próżnych a trochę złośliw ych podejrzliwego 
stolnika dodatków: toż to jeszcze czas będzie 
i na to, jeszcze się nam prawda wyjaśni..*...
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seaeh powyżej wzm iankowanych, bydło  roga'te 
stepowe, oraz bydło przychodzące ze stron .podej
rzanych o xięgosusz, odbyw ać  ma kw aran tannę  
21-dniową.

Miasta. do k tórych rzeczone bydło  rogate  może 
byc p row adzone  po dwu-dniow ej ty lko k w a ra n 
tannowej obserw acji ,  s ą :  W a rs z a w a ,  Lublin 
I łock. Radom. Kielce, Częstochowa, Piotrków,' 
Łowicz. Lód z, Zgierz, Skierniewice, R adzyń i Ł u 
ków, tudzież twierdze Nowogeorgiewsk, ‘Zamość 
i Iwangoród.

Sprow adżone  tam bydło  nietyłe zagraża niebez
pieczeństwem rozszerzenia za razy ,  °gdyż  przez 
krotki przeciąg czasu jaki up ływ a do 'jego skon
sum owania, bydło  miejscowe, ód  styczności z nićm 
może być ustrzeżone. Aby zaś w drodze nieudzie- 
liło bydłu krajowem u pierwiastku zaraźliwego, 
musi byc p row adzone w.skazauemi do tego t ra k 
tami w ołoueini lub wiezione koleją żelazną; p o d 
daw ane je s t  w ciągu drogi rewizji w eterynaryjnej 
i nigdzie nie może być odprzedaw ane.

Z miejsca zaś swego przeznaczenia nie może 
byc w yprow adzone  lecz musi być na konsumują 
użyte, a dopóki to nie nastąpi u trzym yw ane bvć 
winno w odosobnieniu. Bydło  takie cechowane 
je s t  na  lewem biodrze stemplem k w aran tan n o 
w ym z literą  R. oznaczająca odb y ta  rewizje 
zdrowia. J

B ydło  przeznaczone na opas, na inne cele g o 
spodarskie , lub na rzeż w miejscach które  p o w y 
żej wymienione nie zostały, poddaw ane  być musi 
kw arantannie  21-dniowej przy wejściu w obręb 
K ró les tw a  w W łodaw ie  i Buszkowie; lub też o- 
prócz odbycia  dw u-duiow ej k w aran tanny  przy 
wchodzie do kraju, odbyw a  kw arantannę d o d a t 
kow ą w W arszaw ie  na P radze  albo w  Lublinie, 
j.rzez odpowiedni przeciąg  czasu do uzupełnienia 
terminu 21 -dniowego, licząc od da ty  w p ro w a
dzenia w obręb K rólestw a. Po  takiej k w a ra n ta n 
nie bydło ocechowane zostaje dwom a stemplami 
obok siebie połoźoiieini i opatrzoneodpow iedniem  
świadectwem, na mocy którego uw ażane je s t  na 
rowm  z bydłem k ru jow em . 

jSiodki te ostrożności polecone postanowieniem

R a d y  adm inistracyjnej z d. 26 lutego (10 marca) 
r. o. a mające na celu zabezpieczenie kra ju  od 
klęsk z xięgosuszu w ynikających, pow innyby być 
przez wzgląd na dobro  ogółu ściśle przez w szyst-  
u e h  w ykonyw ane. Tym czasem  doświadczenie 

uczy przeciwnie; niektórzy mniej baczni g o sp o 
darze a bardziej jeszcze chciwi zysków  przem y
słowcy, s tara ją  się obejść przepisy i czujność p rze
s trzegających takowe, lub co gorzej skłonić ićh
do nadużyć. Skutkiem  tego, kilku miejscach 
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nęliśmy więc pod lasem i myśleliśmy zrazu, 
ze może sobie przejdą do tysiąc katów, a  nam 
dadzą  pokój. Ależ obaczywszy nas. i oni t a k 
że stanęli i sprawili się. Sprawili 'się i my i 
czekam y, —  a  kiedy zaczęli n a  nas nas tępo
wać, my tedy w nich! —  I jakoś zrazu vvsie- 
dhsmy na nieb, — jakoż kto wie, jak b y  to by
ło. - -  Ale w  tym zgiełku jakiś ło tr  poznał m e 
go pana, podsunął się knienni i palnął z pisto- 
eta do niego. Nuż zanim  drugi, nuż też i trze

ci. W idział ci j a to  na własne oczy, bom prze- 
Cle zawsze przy panu, a  że to pan m iał d ru 
cianą koszulkę na sobie, k tó ra  już nie m ało  

ui wJ trzym a ła ; m yślałem  sobie: -  Strzelaj

ty, strzelaj, choćby też z muszkieta! —  Aleć 
patrzę, a  pan się czegoś zająknął i leci z k o 
nia. B a i Ordynat się zachwiał i k lęknął pod 
mm. Obskoczyiiśmy pana, - - - pal tam kat. bi
twę! —-  ale już darmo... W padł ci tam zaraz 
z gościńca, jak  gdyby na  to, tegi wicher kon
federatów i tego ich za to wyćzubił. W idział 
jegomość, eo to tam tego natłukli, a  jeszcze i 
popędzili za resztą! Ale już pan nasz sam nie 
wstał, jenośm y go na p łaszczach zanieśli ot! 
do tej chaty .....

T ak  opow iadał Pawełek.
A w tej chwili już i.oni sami dobiegli do 

owej chatki, w której był złożony Bierzyński.
Annunćjata pierwsza próg przestąpiła  i w pa

d ła  do świetlicy.
Była to szczupła i zakopcona izdebka, ale 

jasno w niej było, — na  kominie howiem go
rza ł  suty ogień, a  na  stole pod ściana p a 
lił się olejny kaganiec. W izdebce było pełno 
konfederatów  — a na  łożu  pod  oknem, leżał 
iv znak wyciągnięty Bierzyński.

Był on w pół rozebrany, burkę m iał p od ło 
żoną pod  g łow ę i był takąż  burką nakryty. 
Tw arz jego była b iała jak  papier, ale gorącz
ka wycisnęła na  niej dw a praw ie krw aw e ru 
mieńce. Oczy m iał przymrużone, ale usta  na
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Na jej zjawienie s ię ,  siedzący po tamtej 
stronie łóżka  , poważny oboźny zerwmł się 
z miejsca i s taną ł  obok niemniej zadziwionego 
pod ścianą.

W szyscy byli zadziwieni do najwyższego 
stopnia i cisza była  w  świetlicy, jak  w w y 
próżnionym kościele. f Cn

Annunćjata s ta ła  tak  przez chwilę ipatrza-*  
ł a  na jego oczy i usta, —  widząc zaś. że. t.p.


